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K r a k ó w , 6 września.
— Ula czego tu na wystawie i po uli

cach nio roznoszą chłopcy dzienników na 
sprzedaż ? pytał nas temi dniami na pla
cu wysUwy pewien Warszawianin.

— Austryacka ustawa prasowa zaka
zuje kolporteryi dzienników — odpowie
dzieliśmy.

Jedyną na to uwagą naszego towarzysza 
było długie, przeciągłe „taaak?“ Które 
brzmiało tak jakoś dziwnie ironicznie, że 
musieliśmy się wstydzió wobec naszego 
towarzysza. Jeżeli w tern p; zeciągłern 
„tak?u było chodby tylko zdziwienie War
szawianina, iż w Austryi zabronionem 
jest to. co n a w e t  w Rosyi zdawna jest 
dozwolone — to wystarczyło ono, ażeby 
najsmutniejsze, i powiedzmy: prawdziwie 
zawstydzające obudzić myśli. Jest rzeczą 
zadziwiającą, jakim cudem mógł się w 
konstytucyjnem państwie tak. długo utrzy
mać zakaz, przeniesiony żywcem z daw
nych, przedkonstytucyjnych stosunków, z 
czasów cenzury i policyjnych rządów, z 
czasów, kiedy nie wolno było nawet ma 
rzyć o swobodzie druku, sama bowiem 
myśl taka była już karaną jak zbrodnia. 
Były w epoce konstytucyjiiej rządy bar
dziej liberalne, były po nic'a bardziej 
umiarkowane — były raz ściśle centrali
styczne, to znowu takie, które autonomicz
nym rządom zostawiały szersze pole, — 
żadnemu nie przyszło na myśl poznosić 
owe zakazy, które tak niechlubnie wyróż
niają Austryę nawet od obu sąsiednich, 
tak bardzo niewolnomyślnych państw i 
rządów. Upadły różne dawne ograniczenia 
praw i swobód obywatelskich; upadły 
różne twierdze, w których się bronił duch 
reakcyi przeciw nowożytnym ideom — 
tylko to. co się odnosi do dziennikarstwa, 
więc tak zwana „objoktywka“, stempel 
dziennikarski i kaucya, wreszcie ów za
kaz kolporteryi — utrzymały się do dzi
siaj.

Czemuż to przypisać? Dlaczego dzien

nikarstwo, które tak ważny ma obecnie 
wpływ, nie występuje w tych sprawach 
w obronie własnych swoich interesów? — 
Dla czego posłowie, którzy tak liberalnie 
niegdyś i chętnie usuwali przeszkody 
wszelkie, nie dozwalająoe swobodnego ru
chu, na tym jednym punkcie nie dadzą 
się nakłonić do uwzględnienia tego, co 
konieczną ducha czasu jest konsekwen- 
cyą? Nam się zdaje, że powodem tego 
ntó innego nie jest, jak tylko partyjne 
życie w Austryi, tak bardzo błęduemi 
nieraz kierujące się zasadami. Kiedy u steru 
rządu a więc i większością w parlamencie 
są centraiiści, radzi są, iż owe zakazy zwra
cają się przeciw ich politycznym przeci
wnikom, radzi przeto z nich korzystają— 
toż samo znowu dzieje się odwrotnie, gdy 
większością w Izbie staną się autonomiści 
i narodowcy, którym owe zakazy są także 
potrzebne dla poskromienia zbyt silnych 
ataków dziennikarskich strony przeciwnej. 
Kiedy później karta się obróci, i dzisiej
sza większość zamieni się w mniejszość, 
wówczas ta mniejszość daremnie bia
da nad tern, że nie korzystała z pory, 
gdy miała wpływ i władzę, i nie zrefor
mowała tych tak bardzo ograniczających 
ustaw prasowych — ale też i dziwnie 
mało ma odwagi, aby sprawę podnieść, 
pomimo że jest mniejszością, i żeby w ten 
sposób rząd i rządowe stronnictwo do 
ściany przyprzeć i zmusić do wyznania 
bai wy. I w ten sposób uwieczniają się w 
Austryi stosunki prasowe, które gdziein
dziej dawno już należą do historyi. A 
warteby, żeby st, nnnictwa raz już co do 
tych, jak i innych pokrewnych spraw 
przypomniały •sofcie, że hodie tibiJ cras 
mili, że kto dziś jest na wozie, jutro pod 
wozem znaleźć się może, a wtedy prze
ciwnik jego skorzysta z broni, której tam
ten gdy był na wozie, przeciw swoim 
przeciwnikom używał.

A nie można tu zasłaniać się niewątpli- 
wein ze strony niektórych dzienników 
nadużyciem wolności prasy i twierdzić 
skutkiem tego, że owe zakazy są koniecz
ne na poskromienie nadużyć, że one ogra
niczają złe dziennikarstwo i t. p. W tym 
samym bowiem stopniu, w jakim zakazy 
te i ograniczenia szkodzą złym dziennikom, 
szkodzą również i dobrym. Przeciw złym 
dziennikom skutkuje tylko i w y ł ą c z n i e  
dobry dziennik — skutkuje walka i pole
mika —  ale nie skutkują błędne, ograni
czające ustawy. Drugim zaś środkiem 
przeciwko tym dziennikom, które są isto
tnie złe, które n. p. przez inseraty de
moralizują publiczność, są sądy, mające

w kodeksie karnym dość podstawy do 
karania tego, co jest rzeczywiście szko
dliwe.

Byłoby rzeczą bardzo dla polskich po- 
s łjw  w Wiedniu wdzięczną, aby tę spra
wę podnieśli. Jest-to sprawa bardzo po
pularna, a Koło polskie, gdyby z nią wy
stąpiło, zjednałoby sobie wielkie uznanie 
i prawdziwy szacunek.

Anarchiści w Anglii i Ameryce.
Podczas gdy europejscy mężowie sUnu, tłumiąc 

z jednej strony całą potęgą środków policyjnych 
wszystkie objawy niezadowolenia mas, silą się 
ażeby za pomocą zmian w ustawodawstwie obalić 
podstawę ruchów socjalistycznych, najskrajniej
szy odcień socjalizmu, mający na celu gwałto
wny przewrót społeczny, znajduje coraz to sil
niejsze oparcie po za koutynent, m Europy. Głó
wny propagator anarchizmu Most, uwięziony w 
Niemczach a następnie zmuszony szukać schro
nienia w Anglii i Stanach Zjednoczonych, nie 
m^gąc oddziaływać bezpośrednio na masy robo
tnicze w środkowej Europie, musiał z konieczno
ści starać się o zorganizowanie grup anarchisty
cznych w Anglii i Ameryce, a jakkolwiek i tam 
nie uniknął on prześladowania i w końcu agita- 
cye swe przypłacił więzieniem w Nowym-Yorku, 
ziarno rzucone przez niego między emigrantów 
niemieckich, zaczęło tak szybko wschodzie, iż 
grono anarchistów niemieckich a  miastach an
gielskich i amerykańskich jest dziś już dosyć li- 
cznein, by módz nawet związkowe rządy wielkiej 
zjednoczonej Geimauii przejmować trwogą i zło- 
wrogiem przeczuciem.

Obok tej przeniesionej ze starego świata agi- 
tacyi, rozwinął 3ię w Ameryce nowy, zupełnie 
samodzielny prąd socyalistyczny. Jednym  z p ier
wszych. a w każdym razie najgłośniejszym apo
stołem tych zasad był znany dziś na całej kuli 
ziemskiej ekonomista amerykański Henryk Geor- 
ge. Człowiek niepospolitych zdolności, który jak 
na prawdziwego A merykanina przystało, żelazną 
pracą wybił się z tłum u robotników na pierw
szorzędne w świecie literackim stanowisko, przy
czynił się on więcej niżby sądzić można do po
pularyzowania swych zasad na obn półkulach.— 
Podczas gdy socyaliści niemieccy i francuscy u- 
mieją przemawiać niemal wyłącznie do przygnie
cionych nędzą i roznamiętnionych klas roboczych, 
George, jako niezrównany mistrz stylu, umie 
pełnem wdzięku i pozornej bezstrjnności przed
stawieniem rzeczy zjednywać sympatyę nawet 
tych, którzy dzieła jego biorą do ręki z niechę
cią i uprzedzeniem.

W ojczyźnie swej cieszy się George niezmier
ną popularnością, o czem świadczą ostatnie wy
bory lorda mayora w Nowym Jorku, przy któ
rych udało mu się pozyskać 60.000 głosów. Ta 
popularność autora przyczyniła się nie mało do 
szerzenia jego tendencyi, ale i tu jak w w elu 
podobnych wypadkach cały prąd przybrał wkrót
ce kierunek zupełnie niezgodny z chęciami ini- 
cyatora. W miarę jak teorye socyalistyczne za
częły się szerzyć między ludnością amerykańską, 
masy wprawione raz w ruch zaczęły się wymy

kać z pod wpływu George’a i jego umiarkowa
nych przyjaciół a kierunek nad niem i objęli 
napływający z Europy anarchiści. Zakon rycerzy 
pracy, potępiający wszelkie gwałtowne środki, 
nie panuje już dziś wszechwładnie w robotniczym 
świecie amerykańskim a natomiast coraz większą 
jest potęga przesiedlonych z Europy a pojrryj mu 
działających agitatorów.

W ostatnich czasach zaczęto w Niemczeć fi 
zwracać pilniej uwagę na prądy nurtujące między 
robotnikami niemieckimi na emigracyi. W ko
respondencjach dzienników spotykamy się z na
zwiskami potężnych agitatorów niemieckich, któ
rych polem działania jest Londyn lub Nowy 
Jork, a o których istnieniu nie wiedziano dotych
czas w ich ojczyźnie. Niektóre z tych nazwisk 
zasługują, by na nie zwrócić uwagę.

Do niedawna najbardziej wpływowym kiero
wnikiem grup anarchistycznych w Londynie był 
niejaki W iktor Dave. Osobistość to zagadkowa, 
której życiorysu i pochodzenia nikt z jego wiel
bicieli dokładnie nie zna. Urodzony podobno w 
Belgii, przebiegał on za młodu całą Europę, 
wszędzie ścigany przez policyę za podburzanie 
robotników. Gdy przed dziesięciu laty wydalono 
go z Paryża, postanow ił założyć stałą kwaterę w 
Londynie. Zapał agitatorski nie pozwolił mu je
dnak usiedzieć na miejscu. W krótce zaczął zno
wu odbywać wycieczki do Niemiec.

Schwytany na jednej z takich wyciec ek, od
siedział kilkanaście miesięcy w więzieniu, a wy
puszczony na wolność nie porzuca od tej chwili 
ziemi angielskiej.

Podczas gdy Dave zajmuje się przeważnie sze
rzeniem anarchizmu w dzieunikach i broszurach, 
pod względem osobistego wpływu na przebywa
jących w Londynie emigrantów przewyższa go 
o wiele wiedeńczyk Peukert, znany ze zwołane
go przed kilku laty przez rząd austryacki kon
gresu robotników W krótce po tym kongresie 
zaczęło się prześiaduwanie Peukerta. Zmunzony 
tułać się po Europie, wypłynął on nareszcie w 
Londynie, gdzie Wiktor Dave znalazł w nim go
dnego współzawodnika.

Obaj ci agitatorzy nie mogli iść długo ręka 
w rękę. Wkrótce zaczęły się intrygi i rzeczy do
szły dziś do tego, że obaj zarzucają sobie wza
jem nie szpiegostwo. Z niesnasków tych korzysta
ją oczywiście inni tak, że w ostatnich czasach 
obok coraz bardziej dyskredytujących się koryfe
uszów wy, ływa ją nowe figury, między któremi 
najwięcej zdają się mieć wpływu dwaj stolarze 
niemieccy Neve i Trunk.

Daleko rzadsze wiadomości napływają z emi- 
giacyi robotniczej w Stanach Zjednoczonych. 
O szerzących się między nią agitacyach pomówi
my w osobnym artykule.

Zjazdy wystawowe.
(Drugi dzień narad obu Towarzystw roln.)
Wczoraj, drugiego dnia zjazdu obu Towarzystw 

rolniczych, porządek dzienny narad był nader 
obfity, składał się bowiem z następujących czte
rech przedmiotów:

1. O ekonomicznem znaczeniu subwencyj pań
stwowych.

2. O uprawie roślin pastewnych itp.
3. O chowie koni włościańskich.

4. O spółkach nabiałowych.
Zgromadzenie zagaił prezes Towarzystwa roi. 

krakowskiego, hr. A. Potocki, przedstawiając de
legata rządowego hr. Bobkowskiego, delegatów 
licznych Towarzystw krajuwych i zagranicznych, 
a między tyiai kilku delegatów z Poznańskiego, 
,j£  pp. Ż ó łtow sk ., Jackow ski, Koszutski — 
wreszcie zaprosił na przewodniczącgo zebraniu 
ks. Adama S a p i e h ę .

Zaproszony, ukonstytuowawszy biuro przez za
mianowanie sekretarzy, konstatuje w swem prze
mówieniu jako fakt niezwykły, że oba Towarzy
stwa podają sobie ręce w pracy, dążącej do je 
dnakowego celu. Z powodu ważności przedmio
tów, będących na porsądku dziennym, — prosi 
zgromadzonych o baczną uwagę i o żywy udział 
w rozprawach dla dokładnego omówienia poru
szonych przedmiotów.

Nim przystąpiono do pierwszego przedmiotu, 
jeden z delegatów Wielkopolski, p. Jackowski, 
patiou Kółek włościańskich, przemawia w imie
niu Poznańskiego do zgromadzonych i oddaje 
hołd wiedzy i pracy, które dowodnie okazoiio 
na tegorocznej wy6tavr;e Jako synowie jednej 
matki — muwi dalej — czujemy wspólnie z wa
mi, powodzenie wasze napawa nas radością. — 
Wystawa wasza daje wymowne świadectwo po
stępu we wszystkich kierunkach. W iemy, ile to 
potrzeba było pracy i kosztów — dla tego tem 
większą zasługa mozolnie dokonanej pracy i o- 
siągniętych rezultatów.

W ezwanie nas du udziału jest dowodem pa
mięci o nas.

Wielkie uznanie należy się krajowi za pracę 
nad Kółkami rolniczemi, t j. za pracę w inte
resie ludu. Kółka takie są w Pozuańskiem da - 
wniejsze; Ule tutejsze zapowiadają już teraz, że 
wkrótce naszym dorównają, jeżeli ich nie prze
wyższą.

Z rozkoszą wyczytaliśmy wiadomość o postę
powaniu Kółka rolniczego w Wiązown.cy, które 
ofiarowało co mogło dla zabobieżenia groźnej 
klęsce, wiszącej nad Wielkopolską. Ratunku od 
tej klęski szukamy w projektowanym Hanko ziem
skim Nie chodzi tu o ratowanie ludzi, posiada 
czy większej w łasności, którzy utratą tego po
siadania są zagrożeni, lecz o utrzymanie ziemi 
w posiadaniu ludu polskiego. Jest to zatem spra
wa powszechnie narodowa. Oręż dawny, który 
bronił niegdyś kresów, przekuty na lemiesze, 
walczy teraz z groźnym obcym pługiem  i wy
maga pomocjr...

Po tem ciepłem  i w jm ow nem  przemówieniu 
p. delegata, p. przewodniczący przedstaw ił zgro
madzonym delegata ze Śląska, posła C ie n c ia łę .

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego 
Referent komitetu Tow. gosp. galicyjskiego, prof. 
Stanisław Starzeński odczytał obszerną pracę na 
tem at o „ekonomicznem zuac-zemu subwencyj 
państwowych."

W niej rozwija p. prelegent swoje zapatrywa
nia na obowiązek i zakres działania wh zy pań
stwowej względem rolnictwa czy to w kierunku 
ustawodawczym, czy administracyjnym, czy orga
nizatorskim, czy subwencyjnym. Dla wykonywa
nia tego rozległego zadania istnieje od r. 1668 
osobne ministerstwo rolnictwa.

Jak toż m inisterstwo spełnia swoje zadanie, 
szczególniej za pośrednictwem subwencyj, to 'st 
przedmiotem dalszej =zczegółuwej rozprawy.

DWOISTA.
NOWELLa

przez

W a l e r y ^  M a r r e n e .

3 (Ciąg dalszy)

W strząsnęła głową z powątpiewaniem wyra- 
znem.

—  Ja  nie zrozumiałam , — powtórzyła z ro
dzajem spokojnej, nawet dumnej pokory.

—  Może was zostawić? — zabrzmiał wesoły 
głos gospodyni domu.

— Zofio! — zawołała S tefan ia , — jak mo
żesz.. .

Rumieniec oburzenia , czy w sty d u , wybił na 
jej tw arz , jak gdyby propozycya uczyniona 
była w najwyższym stopniu niewłaściwą, a sama 
myśl zostama sam na sam z m ęzczyzną, - r  cho
ciaż sama nazwała gu „bratem ", budziła jej prze
rażenie. Zwróciła na kuzynkę wzrok wymowny.

—  A więc n io ! n ie ! Zrobię jak zechcesz. Z re
sztą przeszkadzać nie będę.

I  nucąc coś półgłosem . skierowała się do o- 
k u a , usiadła w jego framudze przysłoniona fi
ranką, wzięła książkę i udawała, że czyta, ale 
widziałem dobrze śmiejące oczy, wyglądające co 
chwila z po za k a r t , których nie odwracała.

Idąc dalej, miałem na ustach wiele serdecz
nych słów dla Stefanii. Chciałem z nią mówić 
jak brat z siostrą, skoio odwoływała się do mo
ich braterskich uczuć. Ale jej spokój, jej chłód, 
atmosfera konw encyonalna, jaką nosiła z so b ą , 
zmruziła mnie odrazo Czekałem co powie. Ona 
powinna była głos zabrać. W iedziała przecież, 
dla czego przyszła, o co zapytać chciała.

Nie czekałem długo, przystąpiła odrazu do 
rzeczy.

— Mówiłeś pan — rzekła,— iż ojciec kochał 
mnie, kochał nawet moją m atkę....

Zapytanie uczynione było w dziwnie chłodnej 
fo rm ie , nie zraziłem się jednak.

— Tak było, przysięgam ; z m iniaturą jej n i
gdy rozstać się nie chciał.

Słuchała z poehylonem czołem i odezwała się 
wreszcie po długiej chwili milczenia:

— Ja  chciałabym wierzyć. To tak słodko po
m yśleć, że się było kochaną!... Dla czegóż ma
tkę i mnie porzucił dobrowolnie ?

W lepiła we mnie oczy tak jasne i pełne po
dziwów , iż musiałem uwierzyć w szczerość za
pytania.

— Panno Stefanio, — odpowiedziałem. — Ozy 
nie słyszałaś n ig d y , iż są rzeczy, którym wszy
stko.. wszystko bez wyiątku Doświęcić należy !

—  Tak; jest Bóg, jest wiara. Ale wiara nie 
wymaga takich ofiar.

—  Czy nie wiesz p a n i , że są chwilo przeło
mów straszn y ch , w których dwa obowiązki sta
ją  z sobą w pozornej sprzeczności i jeden albo 
drugi poświęcić należy. Ojciec twój m u s i a ł  
z kraju wyjechać.

— A moja m atka?
—  Ona towarzyszyć mu nie chciała.
—  Ależ w takim razie ...
W idziałem , że w głowie jej zabłysła myśl 

nowa.
-  Nie, — zawołała znowu, jakby broniąc się 

przed n ią , — moja  matka w inną nie była.
Nie było tu winy panno Stefanio; było... 

nieszczęście. Twoja matka lękała się naraz<ć ma
łego dziecięcia na trudy niepewnej podróży Miała 
m atkę, rodzinę, która była wyjazdowi prze
ciwną.

W siwych- oczach jej zagrały złote blaski i 
jak błyskawica nagła rozświetliły twarz całą.

— Mnie nieby nie w strzym ało!
Był to okrzyk, wydobywający się z najtajniej

szych głębi duszy. Okrzyk ten zdum iał ją  samą —

a pani Zofia opuściła książkę na kolana i u lepiła  
w nią wzrok ciekawy.

Rumieniec wybił na twarz Stefanii, ale chwila 
zapału minęła szybko, spuściła oczy zawstydzona. 
A ja  spoglądałem jeszcze aa nią olśniony. Od
kryła mi się w niej nowa istota, a była to ta, 
której dotąd szukałem daremnie.

N astąpiło milczenie, którego nikt przerwać nie 
śmiał, aż wreszcie ona szepnęła głosem niepe
wnym :

— Mów mi pan o moim ojcu
— - Czy czytałaś pani list jego ?
— Ten list, —  odparła cicho, jakoy lękała

się dźwięku własnego grosu, — zrobił na mnie 
dziwne wrażenie. Musiałam uwierzyć słuwom pa
na. Ou przemawiał do mnie językiem nie sły
szanym nigdy. Matki nie pamiętam, ojca nie 
znałam. Jestem  siero tą; czytając jego pismo, 
pierwszy raz w życiu zapomniałam o tem. Nie 
mogłam się uspokoić, pragnęłam wiedzieć coś 
więcej. Walczyłam z sobą, biłam się z myślami, 
aż wreszcie napisałam do pana. Mów mi pan o 
n im ...

— Nigdy nie wyczerpię tego przedm iotu 1—za
wołałem gorąco. — Ojciec twój był jednym z 
tych rzadkich lu d z i, całych odlanych ze szlache
tnego kruszcu, bez żadnej przymieszki. Kochać 
i dobrze czynić, było potrzebą jego serca. P o 
konany nieprzyjaciel nie był już dla niego nie
przyjacielem. Nie był w stanie pamiętać uraz 
i krzywd , choć cierpiał strasznie z ich powodu, 
o sobie zapominał on zawsze ta m , gdzie szło o 
drugich, jak zanoininał o drugich nawet, tam, gdzie 
szło o... w s z y s t k i c h .

Gdym m ów ił, Stefania wydobyła medalion i 
wpatrywała się w miniaturę ojca.

— Spójrz pani na te szlachetne rysy : czy nie 
wyczytasz w nich w yraźnie  tego w szystk iego  ?

— Oh, ta k !— szepnęła, nie odwracając oczu.
—  Sm utne jego życie podobne było do życia 

tych bohaterów poezyi, którzy walczą bez nadziei

i bez osłody. Przypom inał niezłomność Irydynna... 
trwały zapał Kordyana... siłę uczuć Gustawa...

Użyłem naum yślnie porównania do poetycz
nych, dobrze znanych postaci. Ale oczy Stefanii 
świadczyły wyraźnie, że nie była w stanie oce
nić icb doniosłości.

—  Irydyon... Kordyan... G ustaw , — powtó
rzyła pó łgłosem , jakby usiłując pochwycić coś 
nie ujętego.

— Tak, on łączył w sobie cechy sprzecznych 
z pozoru postaci.

— Iry d y o n , Kordyan , Gustaw ?
—  Wszakże poznałaś ich panno Stefanio w 

Krasińskim , Słow ackim , Mickiewiczu.
Teraz dobiero zrozumiała mnie, ale wyraz na

tężenia myśli nie zniknął z jej czoła, przypomi
nała sobie z trudnością zasłyszane kiedyś prze
lotnie imiona i tytuły, które nie zrosły się z jej 
pojęciami, nie przedstawiały konkretnych postaci.

I  to była córka Lińskiego! W ychowanie jej 
było zb ru d n ią , wołającą o pomstę.

— Ja k to , więc pani nie zna naszych poe 
tów I

— Babcia pozwalała mi czytać niektóre wy
jątki.

— I nie uczyłaś się literatury polskiej ?
— Miałam tylko nauczycielki francuskie i an

gielskie — usprawiedliwiała się Stefania.
Teraz dopiero zauw ażyłem , iż mówiła ojczy

stym językiem z cudzoziemska, jak k toś, co go 
nie ma w ciągłem użyciu , a nawet ezasami my
liła się w rodzajach, lub używała zwrotów ob
cych.

— Rozum iem !... ojczystego języka uczyłaś się 
od służących , a oni nie mogli dać ci wyobraże
nia o literaturze. Panno Stefanio, cóżby na to 
powiedział twój o jc iec ! — zawołałem z nieskry- 
wanem oburzeniem i żalem.

— To nie moja wina, — odparła łagodnie .— 
Ale ja się poprawię, ja muszę poznać bohaterów, 
do których mój ojciec był podobny.

— Ależ na litość, czegóż cię uczono?...

— Tego, czego dobrze wychowane panny u- 
czyć należy, — wtrącił z za nranki wesoły głos 
pani Zofii. — Jeżeli zaś chcesz panie A m eryka
ninie wykształcenie Stefanii m ierzić swemi wy
maganiami , lękam się bardzo , że egzamin wy
padnie niepomyślnie. Nie umiemy uic, mój p a 
n ie , zgoła n ic , jeśli idzie o wiadomości pozyty
wne. Ale za to wiemy pełno rzeczy, o których 
ty n.e masz pojęcia. A nanrzód, że nie jest to 
wcale sposób pozyskania zaufania, podziwiać czy
jąś nieświadom ość, zamiast gn nauczyć.

Dywersya pani Zofii przyszła w p o rę ; ona zaś 
nie czekając odpowiedzi mówiła dalej, wskazując 
na rzeźbioną biblioteczkę, napełnioną ozdobnie 
opraw nemi książkam i:

—  Zdaje mi s ię , że mam tu oto książki, o 
które panu chodzi ; wsuniemy je nieznacznie w 
manszonik Stefci, a gdy zejdziecie się tu znowu, 
będzie mogła o nich rozprawiać tak samo jak i 
pan.

Nie można było przyjaźniej ofiarować nam 
swojej pro tekcji. Łącząc zaś uczynek do słów, 
gospodyni domu wydostała z DiDlioteki kilka e- 
leganckich książek, do których widocznie zaglą
dała często, —  może dzięki erudycji męża — i 
wzunęła je w zarękawek kuzynki.

— Ciocia ma ląrazę do poezyi —  szepnęła mi 
w ucho, — urazę łatwą do wytłómaczenia po 
tem , cośmy od pana słyszały. M usiała ona tak
że zauważać podobieństwo zięcia do jej bohate
rów, a ponieważ w szystko, co go przypomina , 
jest na indeksie....

W  tej chwili odezwał się dzwonek. Godzina 
upłynęła szyb1 Mi ss  Cora, według odebranego 
rozkazu, p r r  odziła po Stefanię. Trzeba się by
ło rozstać.

— Jesi . — wyrzekłem , podając jej rę 
k ę , —  m orzedstawioielami dwóch, wręcz
sprzecznyc' ą kierunków, starajm y się być
pomimo to ir/.-; .ciołmi.

(D. c. n.)
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Tu przechodzi prelegent szczegółowo każdy rok 
zacząwszy od 1868 i podaje cyfry przyznawanych 
subwencyj osobno dla zachodniej, osobno dla 
wschodniej Galicyi. Z cyfr tych pokazuje się, że 
Kwoty subwencyj rosły do r. 1878. Później za 
n ia ł w iatr inny, zmniejszono znacznie subwen 
cy e ; dopiero od r. 1881 zaczęto przyznawać kwo 
ty większe, zwłaszcza w latach 1880, 1881, 1882 
i 1888, kiedy zaprowadzano w kraju obory za 
rodowe.

Suma wszystkich subwencyj, wykazanych szcze 
gółowo w budżecie, w całej A ustryi wynosi za 
ledwie ‘/iooo część budżetu wszystkich wydatków 
chociaż przeznaczenie tych zasiłków jest wyłą 
cznie produktywne. Galicya zaś, która jest czwar 
tą  częścią państwa co do obszaru, a ma charak 
te r przeważnie rolniczy, nawet w latach najhoj 
niejszych jak 1881 i 1882, otrzymywała daleko 
mniej, niż czwartą część ogólnej sumy.

Jakież rezultaty osiągnięto w kraju z tych sub 
w encyj? Najważniejszym rezultatem  są obory za 
rodowe. (Tu przytacza prelegent szczegółowe cy
fry).

Dalsza część prelekcyi składa się niejako z roz 
trząsania pytań, jak następujące : Co wypada uczy 
nić, aby kraj otrzymywał większe subwencye? Czy 
rozstrzeliwanie kwoty przyznanej na dtobue sub 
wencye nie jest szkodliwe? Czy nie należy unikać 
popierania kierunków sztucznych,jak było z jedwa 
bnictw em ? Czyby nie było lepiej komulować sub 
wencye, aby większemi kwotami prędzej zdziałać 
coś pożytecznego i trw ałego? Czyby nie było 
dobrze uzyskać dla komitetów prawo swobodnego 
\virement) przeznaczania kwot na poszczególne 
cele w obrębie grup głów nych, obdarzonych su 
marycznie subwencyam. ? Dążyć zaś potrzeba, aby 
subwencye, które się zwykle pow tarzają, zostały 
uznane za stałe rubryki budżetu zwyczajnego tak 
by można z góry liczyć na to, iż w kwocie mniej 
więcej przybliżonej będą uchwalone w Badzie 
państwa, aby mieć pewność, że plan jakiejś pra 
cy pożytecznej, ułożony system atycznie, da się 
przeprowadzić skutecznie. Nadto potrzebnem jest 
koniecznie, aby ministerstwo miało prawo w pierw 
szym kwartale roku kalendarzowego z budżetu 
uchwalonego w roku poprzedzającym nietylko wy 
płacać należytości za prace wykonane dawniej, 
ale i za roboty spóźnione nieco, bo przedsię
wzięte dopiero w tym kwartale.

Z obszernych i gruntow nych wywodów, które 
powyżej staraliśm y się krótko s tre śc ić , wysnuwa 
prelegent długi szereg rezo lucy j, które p. prze
wodniczący poddał pod dyskusyę. A ponieważ 
nikt nie zgłosił się do dyskusyi, przeto zaraz 
przystąpiono do głosow ania, które wypadło je 
dnomyślnie.

Uchwalone rezolucye opiewają:
1) Oba zgromadzone Towarzystwa rolnicze wy 

rażają p rzekonanie . że do pomyślnego rozwoju 
kuliury krajowej w różnych jej działach niezbę
dnie potrzebnem  jest s y s t e m a t y c z n e  i h o j 
n e  s u b w e n c y o n o w a n i e  ze skarbu państwa; 
przy tern wyrażają nadzieję, że rząd w uznaniu 
powyższej potrzeby zechce rozwijać czynność sub 
wencyjną coraz szerzej i konsekwentniej.

2) Zgromadzeni wypowiadają życzenie i na 
dzieję, że ciała reprezentacyjne, Sejm i Kolo pol
skie, nie spuszczą z oka tej sprawy subwencyjnej, 
lecz zawsze czuwać będą nad tern, aby przy wy
m ierzaniu subwencyi potrzebom kraju naszego 
stało się zadość, i że wspierać będą oba Komite
ty Tow. rolniczych w ich staraniach u rządu.

3) Zgromadzeni wypowiadają życzenie:
a) aby oba Komitety Tow. rolniczych starały 

się o to, by ze sumy subwencyjnej, wyznaczanej 
na cele rolnicze w calem państw ie , kraj nasz 
otrzym ywał przynajm niej */*;

b) by rozdawnictwo subwencyj było więcej 
skoncentrowane co do k ie ru n k u ,' a w tym obrę
bie aby nastąpiła pew na komulacya sum udzie 
lanych poszczególnym przedmiotom subwencyo- 
nowanym;

c) aby oba Komitety starały się uzyskać dla 
siebie prawo swobodnego viremenł funduszami 
subwencyjnymi w obrębie każdego działu;

d) aby aubwencye przeznaczone dla ważniej
szych działów były wyraźnie uznane za stałe i 
aby minimalne kwoty subwencyj udzielanych by
ły  również stale określone.

4) Zgromadzeni wypowiadają życzenie, aby oba 
Komitety starały się skłonić rząd do uzyskania 
w Badzie państw a zezwolenia na wydawanie przy 
znanych w zwyczajnym budżecie subwencyj nie 
tylko na roboty ukończone, ale także i na czyn
ności i roboty dopiero przedsięwzięte w pierw
szym kwartale roku następnego, oraz aby Komi
tetom wolno było czynić z funduszów rządowych 
wydatki na przedmioty stale subw encjonow ane 
jeszcze przed uchwaleniem budżetu na rok bie
żący pod warunkiem ewentualnego zwrotu.

Najwyższą nagrodę, jaką komitet wvstawy w 
dziale sztuki nadawać będzie, jest dyplom hono
rowy a oprócz tego nadawane będą bronzowe 
medale i listy pochwalne.

Posiedzenia komitetów sędziów wystawy krajo
wej odnędą się w następującym porządku:

Z d z i a ł u  II. Grupa 10 : Górnictwo i hu tn i
ctwo dnia 11 b. m. o godz. 9 rano. Grupa 11 : 
Przemyśl chemiczny d. 11 bm. o godz. 9 rano. 
Grupa 12 : Środki pożywienia d. 1 ! bm. o godz. 
9 rano. Grupa 15 : W yroby z metalów szlache
tnych d. 10 bm. o godz. 9 rano. Grupa 17 : P a
pier i wyroby z papieru d. 11 bm o godz. 9 ra
no. Grupa l8 :  Drukarstwo i technika reproduk
cyjna d. 12 bm. o g. dz. 9 rano. Grupa 19 . Bu
downictwo i inżynierya cywilna d. 10 bm. o godz. 
9 rano. Grupa 20 : Wyroby z kamienia, gliny i 
szkła d. 12 bm. o godz. 9 rano. Grupa 21 : Wy
roby z drzewa d. 11 bm. o godz. 9 rano.

Z d z i a ł u  IV. Grupa 24 d 9 bm. o godz. 10 
rano. Dla grupy 28, 81, 32 i 33 : Maszyny, i 25 : 
In8trum enta naukowe, — term ina dopiero wyzna
czone zostaną. Grupa 26 : Farm acya i balueolo- 
gia, higiena itd. d . l l  bm. o godz. 9 rano. Grupa 
2 8 : Szkoły przemysłowe i artystyczne d . l l  bm.
0 godz. 9 rano. Grupa 2 9 : Dział wychowawczy
1 naukowy d. 11 bm. o godz. 9 rano.

Z d z i a ł u  III . Grupa 30 : Przem ysł domowy
d. 11 bm. o godz. 9 rano.

Plac wystawy na Błoniach zwiedziło wczoraj 
2.783 osób. Szczególnie podczas aktu rozdania 
nagród dla hodowców bydła liczna publiczność 
przybywała. Członkowie Kółek rolniczych i Ślą
zacy dokładnie zwidzali każdy dział, informowani 
przez kom petentne osoby.

Dokładna cyfra osób w niedzielę zwidzających 
wystawę na Błoniach wynosi 10.404 osób.

Ślązacy wraz z członkami Kółek rolniczych 
znidz.li wczoraj wieczorem dział sztuki w S u 
kiennicach, przy oświetleniu elektrycznem. Su
kmany włościan naszych i gustowne stroje nie
wiast śląsk ich , w pięknie ozdobionych dziełami 
sztuki solonach wystawy wydawały się świetnie. 
Szczególnie dla osób zamiejscowych widok ten 
był niezwykłym, a bardzo sympatycznym.

Przegląd polityczny.

tak przeważne siły i jednocześnie na tyle nie
przyjaciela osłabić, że daleko przynajmniej ustę 
pować nie będzie musiał.

„Urzędowe źródła podają liczbę wojsk na s to 
pie wojennej w Bosyi na dwa miliony ludzi, lecz 
osoby kompetentne twierdzą, że jest o 500.000 
więcej, albowiem iiość tak zwanych wojsk niere
gularnych i milicyi nie da się obliczyć i podaną 
jest za nisko, a potem coroczny kontyngens po
branych wyższym jest od zapowiedzianego.

„Ludność w całej Rosyi europejskiej od 1858 
roku zdwoiła się i dziś wynosi nie mniej jak  sto 
milionów. K ontyngens roczny 130 000 bez wiel
kiej opresyi może być podwojonym i liczba wojsk 
podniesiona na trzy miliony. Wiadomo mi bardzo 
dobrze, że za lat dwa na ten ogrom zbrojnego 
ludu broni i zapasów będzie przygotowana do
stateczna ilość."

K r a k ó w , 6 września

Donosiliśmy już, że Czesi zamierzają przy wy
borach uzupełniających do Sejmu czeskiego w 
okręgu krum łowskim  s-awiać kandydaturę mini 
stra handlu m argr. B a c ą u e h e m a ,  ażeby 

ten sposób spaiaiiżować kandydata niem iec
kich secesyonistów. Byłoby się to prawdopodo- 
)nie udało wobec wielkiego wpływu Szwarceu- 
oergów w tej okolicy i wobec powagi kandyda 
tury m inistra. Margr. Bacąuehem  jednak, jak 
dzienniki wiedeńskie donoszą, oświadczył, że 
wyboru tego nie przyjmie — przez co wyparcie 1 
niemieckiej lewicy z tego okręgu staje się nie- 
możliwem W każdym razie zdaje się, że z wy
borów uzupełniających wyjdzie stronnictwo nie
mieckie a kilka głosów uszczuplone.

W ostatnich chwilach wiosennej sesyi Rady 
państwa — jak sobie czytelnicy przypomną — 
rozeszła się była pogłoska, iż do gabinetu au- 
stryackiego ma wejść czeski poseł dr. M a t 

u s z  — a była ona tak pozytywną, że nawet 
aragska Poliłik zamieściła o tern wstępny arty
kuł zaznaczający ten fakt jako bardzo dia Cze
chów radosny. Potem ucichło o tem zupełnie, i 
rzecz cała — jak powiada Niemiec — wpadła w 
wodę. Obecnie czeski poseł kanonik S p e 1 i n a , 
na zgromadzeniu wyborców w Łom nicy odbytem, 
zapewnił, że nomiuacya drugiego czeskiego mi
nistra była wtedy już jakby dokonaną tak. iż 
nawet członkowie klubu czeskiego składali gratu

Sprawa zjazdu cesarza niemieckiego z carem 
rosyjskim nie schodzi z porządku dziennego o ty 
le, że jeszcze zawsze—jakby dla przyzwoitości— 
mówi się, iż może zjazd przyjdzie do skutku, ale 
to „może" jest tak obwarowane, iż staje się co
raz bardziej nieprawuopodobnem. Dla przyzwoi
tości też donoszą półurzędowuie, że jeżeli zjazd 
się nie odbędzie, to ze względu na stan zdrowia 
cesarza W ilhelm a, co miał car w odpowiedzi 
swej poduieść. prosząc zarazem , żeby projektu 
zjazdu nie rozgłoszono, bo gdyby zjazd ze wzglę
du na zdrowie cesarza nie przyszedł do skutku, 
mógłby to kto mylnie uważać" jako objaw osła
bienia stosunków przyjaznych, czego car pragnie 
uniknąć. N a dworze berlińskim jednak miano to 
inaczej zrozumieć, i ową troskliwość cara o zdro
wie wujecznego dziada swego uważano jako grze
czną bardzo odmowę.

Inaczej piszą o zjeździe do Koln Ztg w ko- 
respondencyi z Petersburga. O zdrowiu cesarza 
W ilhelm a uie ma tam już mowy. ale wprost o 
niechęci ze strony rosyjskiej. „W  tutejszych ko
łach kierujących — pisze korespondent — nie 
wiadomo nic o mającym nastąpić zjeździe dwóch 
cesarzy i powątpiewają bardzo, żeby on był za 
mierzony. Wobec tego, jak dziś te stosunki się 
przedstaw iają, i jak one ostatniemi laty coraz 
bardziej sie zaostrzały, zjazd obu cesarzy w ca
lem rosyjskiem społeczeństwie bez różuicy, nie 
byłby sympatycznie przyjęty. Widzianoby w nim 
wznowienie trójcesarskiego przymierza, na które 
tutaj bardzo nieprzyjaznemi patrzą oczami, przy
jęto bowiem tutaj błędnie za zasadę, iż przyjaźń 
między Niemcami a Rosyą dotychczas tylko Niem 
com korzyść przyniosła, a Rosyi nie dozwoliła 
być panią swoich postanowień. Zapatrywanie to 
do pewnego stopnia i car podziela; unika on 
objawiania jakichkolwiek syinpatyj dla Niemiec, 
chociaż musi uznawać obecną przyjazną politykę 
niemiecką w sprawie bułgarskiej. Odwiedzenie 
cesarza W ilhelma w Niemczech byłoby krokiem 
tak wybitnie dla Niemiec, przyj: z u y m , jakiego 
wśród obecnych okoliczności po carze Aleksan- 
Irze I I I  spodziewać się nie można. Jak powie
działem — pogłoski o zjeździe cesarskim muszą 
być m ylne"., y

W B u ł g , .  t y  i mimo gróźb, jakie nad nią wi
szą, ks. Ferdynand zaprowadza gospodarkę, jakby 
wcale nie miał obaw o trwałość swoich rządów. 
Po utworzeniu gabinetu wziął się najpierw do 
wojska i w rozkazie dziennym zakazał oficerom 
wysyłać koresponduneye do dzienników pod za
grożeniem dymisyi, aby przez to ukrócić w woj
sku bawienie się w politykę ze szkoda karności, a 
minister wojny Mutkurow wyraził nadzieję wobec 
grona oficerów, którzy mu się przedstawiali, że 
go poprą usiluie w pracy, aby armię postawić na 
stopie, odpowiadającej sytuacyi. Oficerowie na 
epoletach otrzymują literę F , zamiast dotychcza- 

j sowej A, która oznacza księcia Aleksandra.
Bardzo dobrze wróży o przyszłości to, że ksią-

acye nowemu posłowi. Później jednak „coś" t żę —  .jak zapewniają najnowsze wiadomości 
weszło w drogę, o czem poseł mówić nie m o ż e. j porozumiał się z byłym m inistrem  wojny, boha

j terem z pod Sliwnicy — i wielkim zwolennikiem 
Dziennik Poznański w korespondecyi z Litwy i księcia Battenberga, Nikołąjewem — i wkrótce 

podaje ciekawe szczegóły o pogotowiu w ojennem , zamianuje go generałem i odda mu komendę nad 
losyi: wojskiem, stojącem w Rtimelii.

Innym  dobryrn symplomatem, świadczącym o 
ustalaniu się stosunków wewnętrznych, jest znie-

wysyłane do dzien-

Drugim przedmiotem porządku dziennego była 
rozprawa p. Przecława S ł a w i ń s k i e g o  „o u- 
prawie roślin  pastewnych (mięszanek), podsie- 
wów, traw ".

P . prelegent przypomina, na co wskazywał je- 
- szcze przed dziesięciu laty, że kraj je s t w atanie 

upadku ekonomicznego. Przypom ina to nie dla 
pustej chluby, lecz na dowód, że niestety miał 
racyę już wtedy, kiedy nie znano konkurencyi za
m orskiej, a naw et węgierska nie była groźną 
z braku kowaninacyi. Złe nie powstało z tej kon
kurencyi, ono je s t daw ne, tkwi w nas samych, 
w naszym systemie gospodarowania; konkurencja 
jest tylko dodatkiem do tamtego złego, zbliżają
cym chwilę skonania. Ratunek jedynie skuteczny 
j* st w nas sam y ch , jak źródło z łeg o . a polega 
na środkn niezawodzącym, na s a m o p o m o c y .

(Dokończenie nastąpi.)

W ystaw a krajowa.

Wczoraj w sali Rady miejskiej ukonstytuowały 
się komisye sędziów wystawy dla działu V w na
stępujący sposób: Grupa 34 architektura, p rze
wodniczący profesor Zacharjew cz, zastępca Wł. 
Łuszczkiewicz, sekretarz Tomkowicz. Grupa 35 
rzeźba z ostatnich lat 20, przewodniczący Paw eł 
Popiel, zastępca Adam Asnyk, sekretarz hr. Cie
szkowski. Grupa 36 malarstwo z ostatnich lat 20 
i grupa 37 sztuki graficzne, jakc artyzm , przewo
dniczący Matejko, zastępca Kossak, sekretarz Bar- 
tynowski. Grupa 38 sztuka stosowana do prze
mysłu, przewodniczący Zaremba, zasłępca Bryliń
ski, sekretarz Wdowiszewski.

„Od kilku tygodni chodzą po kraju uporczy
wie pogłoski o bliskim wybuchu wojny. Parę dni
temu rozpuszczono nawet plotkę o mającej na- sienie ceuzury na depesze, 
stąpię mobilizacyi w dniu 25 sierpnia. Co dało I ników. 
johop do tych wieści, trudno zrozumieć. Mia j Odjazd generalnych konsulów francuskiego i 
ożby to być: vox popali vox Dei? j niemieckiego nie wywarł żadnego szkodliwego

Przygotowania wojenne prowadzone są na w pływ u; sto-uuki dotychczasowe w formie pół- 
jardzo szeroką skalę, ale bez gorączkowego p o -1 urzędowej utrzymują się za pośrednictwem se- 
spiechu i nie od dziś a nawet nie ud wczoraj, i krei.irzy tych konsulatów ; na bankiecie, danym 

wielu gałęziach skompletowane uzbrojenia; na cześć księcia przez oficerów, byli nawet nie- 
przedstawiają się w tym momencie ta k : Prócz j którzy sekretarze konsulatów.
Modlina, Warszawy i Dem blina cały bieg N iem -j Porozumienie między mocarstwami idzie w o d 
na z Brześciem na lewem skrzydle zakryty fo r-1 włókę. Dotąd niema z Berlina jeszcze żadnej od-

i do-tyfikacyami prawie zupełnie wykończonemi 
statecznie uzbrojonemi.

„Na granicy austryackiej pod Dubneni, w pa
ździerniku roboty będą zupełnie ukończone, a to 
co zrobione, jest już uzbrojone. ojska warsza
wskiego, wileńskiego, kijowskiego i odeskiego o- 
kręgu są w pełnym  bojowym rynsztunku roz
lokowane przy kolejach żelaznych, na pociągi mo
gą wsiąść za pierwszym rozkazem, a koleje mo
gą puścić najmniej dwanaście pociągów dziennie
Rezerwowe bataliony świeżo skoncentrowano (to j rachunek rządu tureckiego. Bułgarya przeto bę 
jest ściągnięto razem ich kompanie w jedno miej- dzie faktycznie pozostawiona samej sobie, przy^

powiedzi na wezwanie Porty, aby ks. Bismark 
jako przewodniczący kongresu berlińskiego starał 
się wyrozumieć mocarstwa i skłonić je  do zgo
dy. W Konstantynopolu jednak nie łudzą się ty - 
najmniej tem, żeby się Bismarkowi udało prze
konać wszystkie mocarstwa o potrzebie poparcia 
żądań rosyjskich. Zresztą sama Porta teraz jesz
cze więcej, niż dotąd, musi się wstrzymywać od 
wszelkiej akcyi, bo skarb zupełnie próżny, a 
bank otomański odmówił wszelkich wypłat na

sce) ulokowano też przy kolejach i zarządzono 
przygotowania do mobilizacyi tak, że powołani w 
ciągu najwyżej dwóch dni będą na miejscu, a w 
dni siedm po powołaniu batalion zmieniony w 
pułk, będzie mógł wyjechać gdzie mu każą. Każ
dy taki batalion rezerwowy ma rynsztunek na 
cały pułk w zupełnym komplecie i wyznaczone 
sobie miejsce, jakie ma zająć w systemie obron
nym.

„W edług bardzo pewnych wiadomości w ciągu 
dwóch tygodni R osja może zebrać na zacho
dniej swej granicy nie mniej jak 750.000 a bar
dzo prawdopodobnie 850.000 ludzi, zaopatrzonych 
we wszystko i wybornie uzbrojonych; w miesiąc 
później liczba ta może być podniesioną przeszło 
do miliona, nie licząc w to Kozaków, których 
bezustannie podwożą.

Ze wszystkiego zaś wnosić należy, że Rosya 
tylko obronną wojnę prowadzić będzie. Słaba 
strona tej linii obronnej jest ta, te  po przeła
maniu jej wojska aż do samej głębi Rosyi nie 
mają najmniejszego punktu oparcia, a sam ich 
odwrót może być silnie zagrożonym. Prawdopo
dobnie liczą na to, że nim  ta linia obronna sfor
sowaną zostanie, rząd będzie w stanie zgromadzić

najmniej przez jakiś czas.

S p r a w y  m i e j s k i e .

K r a k ó w , 6 września.
Wczoraj odbyło się p i e r w s z e  p o s i e d z e 

n i e  R a d y  m i e j s k i e j  w n o w y m  j e i  s k ł a  
d z i e .  Nowi członkowie Rady, w liczbie trzyna
stu, stawili się w pełnym  komplecie, a irdy z po
między dawnych brakło 14 — przeto lizyogno- 
mia Rady w ogóle wydała się więcej zmienioną, 
niż jest w istocie. Nowi członkowie pozajmowali 
miejsca, opróżnione przez tych, którzy nie zostali 
wybrani, ale i z dawnych kilku pozmieniało miej
sca. Jak  zamieszczone poniżej sprawozdanie świad 
czy — nie było na porządku dziennym żadnej 
ważniejszej sprawy, a tylko kwestya wyboru ko
m isji weryfikacyjnej wywołała ożywioną dysku- 
syę. N a oko nie miała ta sprawa większej donio
słości, bo ostatecznie, czy kom isja składa się z 
pięciu czy siedmiu członków, jest już ściśle tyl
ko kwestya praktyczną, odnoszącą się do snosobu 
postępowania. Ale miała ta sprawa, wraz z do

konanym później wyborem kom isji swoje zna
czenie w prost jako p i e r w s z a  p r ó b a  s i ł y  
stronnictw  w nowej Radzie. Prezydent, idąc za 
precedensem poprzedniej Rady i w porozumieniu 
z dawną większością, wniósł, aby komisya skła 
dała się z pięciu członków —  dawna mniejszość 
zaś. pragnąc żeby w komisyi mogły być odpo
wiednio zastąpione wszystkie odcienia Rady, żą
dała wyboru siedmiu członków, i utrzymała się 
z tym wnioskiem. Pomiędzy stronnikami dawnej 
większości odezwały się głosy: Trzeba się teraz
porozumieć co do dwóch jeszcze — mieli bo
wiem przygotowaną listę pięciu kandydatów. — 
Fak t ten dowodzi, że mylną jest pogłoska, jako 
by dawna większość zaprzestała porozumiewania 
się i zaniechała swej dawnej organizacji. Orga- 
nizacya ta j e s t ,  tylko przycichła, W głosowa
niu na członków komisyi nastąpiła właściwa p ró 
ba siły, i wypadła stanowczo na korzyść dawnej 
mniejszości. Miarą jest tutaj nie liczba głosów 
jaka padła na wspólnych kandydatów, ale ta, ja 
ką otrzymali kandydaci, którzy byli na jednej 
tylko liście. Otóż kandydaci dawnej mniejszości 
otisymali od 23 do 27 głosów, zaś kandydaci da
wnej większości po 15 głosów. Stosunek był za
tem wczoraj mniej więcej jak 25 do 15. W y 
n i k  t e n  d o w o d z i ,  ż e  a b s o l u t n a  p r z e 
w a g a  d a w n e j  w i ę k s z o ś c i  R a d y  m i e j  
s k i e j  j e s t  j u ż  z ł a m a n a  Jest to bardzo wa 
żny, a dla postępowego stronnictwa bardzo po
cieszający objaw.

Oto sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia: 
Posiedzenie zagaił prezydent dr. S z 1 a c h t o w- 

8 k i ,  podając do wiadomości R aJy okoliczności 
usprawiedliwiające długi, bo od 7 lipca trwający 
peryod czasu, w którym nie odbyło się posiedze
nie Rady. Z dniem  15 sierpnia rozpoczęła się 
nowa kadeneya R ady; tym z dawnych pp. ra 
dnych, którzy do składu nowej Rady nie weszli, 
wyraża prezydent podziękowanie za gorliwe p e ł
nienie obywatelskich obowiązków, — członkom 
nowej Rady życzy, aby pam ięta li, iż w czynno
ściach swych powinni mieć zawsze na względzie 
dobro miasta. Zmarłemu członkowi Rady ś p. 
B o c h e n k o w i  poświęca słowa wspomnienia i 
wzywa Radę do oddania ostatniej czci przez po
wstanie z miejsc.

Sekretarz prozydyum odezjtuje nadesłane do 
Rady pisma P. Zofia W o ł  o d k o w i c z o w a p ra
gnie zbudować własnym kosztem dom dla bie
dnych robotników, żąda tylko od Rady bezpła
tnego odstąpienia gruntu pod budowę n. p. na 
Jaj worze i prosi o rokowania w tej mierze. Jako 

delegata Rady miejskiej przy przeprowadzaniu 
wyborów dopełniających w Izbie przemysłowej 
proponuje prezydent r. tn. G w i a z d o m o r s k i e- 
g o ,  a Rada wybór ten zatwierdza.

R m. R z e w u s k i  zawiadamia, iż uchwalony 
ku uczczeniu pamięci Mikołaja Z y b l i k i e w i -  
c z a  m onum ent, mający stanąć przed gmachem 
magistratu jest już gotowy. Mówca w nosi, aby 
uroczystość poświęcenia odbyła się w dniach 18 
lub 19 b. m. podczas zjazdu chrześeiańskich kup
ców i przemysłowców, gdyż chwila ta dla uczczę 
nia zasług męża całe życie starającego się o pod
niesienie przemysłu będzie odpowiednią Rada 
wniosek uchwala.

R. m. R o s e n b l a t  wnosi imieniem sekcyi 
III, aby Rada od siebie wyznaczyła 50 dukatów 
w złocie na nagrody dla wystawców w grupie 
przemysłu domowego. W ydatek ma być pokryty 
z tytułu i L I I  nieprzewidziane wydatki. Wniosek 
ten popiera r. m. F . J a k u b o w s k i  — i uzy
skuje on aprobatę Rady.

R. tn. F . J a k u b o w s k i  przedkłada Radzie 
projekt nabycia pawilonów wystawy za kwotę, ja 
ką zapłacićby mieli przedsiębiorcy, t. j. za zwro 
tem 14%  od ceny wydanej na budowę. Mówca 
jest zdania, że na placu obecnej wystawy odbj' 
waćby się tnogły jarm arki na konie, i stara się 
wykazać, iż propozycya ta byłaby dla miasta bar
dzo pożyteczną. W konkluzji prosi o wybranie 
komisyi z łona Rady do zbadania tej sprawy 
przedłożenia wniosków.

R. m. R o m a n o w i c z uświadczą, iż w meri
tum projektu na razie się nie wdaje, lecz sądzi, 
iż nie zachodzi wcale potrzeba wybierania spe 
cyalnej kom isyi, skoro jest sekeya ekonomiczna, 
do której te sprawy należą, a która chyba dała 
już dowody, iż dba gorliwie o dobro miasta. Ko
misy! dla pojedynczych spraw mnożyć nie nale
ży, skoro sprawy te mogą być załatwione przez 
stałe ciała z łona Rady funkcjonujące, jak Sek- 
cye, a me jes* też w porządku, żeby w wyraźnie 
określonej kompetencyi Sekcyi robić wyłomy 
przez lakie komisye. Zresztą, jak można wybie
rać komisye, skoro propozycya jest tylko głosem 
radcy miejskiego, a nie ofertą komitetu wystawy, 
który oferty takiej dotąd nie wniósł.

R. tn. F . J a k u b o w s k i  co do oferty tw ier
dz i , iż jeżeliby komisya została wybraną, to i 
ofertę komitet wniesie; zaś co do przekazania 
sprawy sekcyi, sądził, iż do niej należy tylko 
sprzedaż a nie kopno na rzecz gminy, — zresztą 
z wnioskiem się zgadza Rada w głosowaniu prze
kazuje sprawę sekcyi ekonomicznej.

Dyrektor budownictwa p. N i e d z i a ł k o w 
s k i  po umotywowaniu w nosi: Rada miasta
uchwali: kontrakt zawarty na mocy uchwały Ra
dy z dnia 10 czerwca 1886 r. między gm iną m. 
Krakowa a c. k. wojskowością c dzierżawę 87 
morgów 691 kwadr, sążni Błoni tnicjskiclt po 
prawym brzegu Rudawy położonych na czas od 

kwietnia 1886 do 1 kwietnia 1891 r. za czyn
szem rocznym 2102 zlr. 41 e t , — przedłuża się 
na dalsze pięć lit, t. j. na czas od 1 kwietnia 
1891 roku do 1 kwietnia 1896 r.— Z toku prze
mówienia referenta Rada dowiaduje się, iż spra
wa ta została już załatwioną i odnośny kontrakt 
zaw arto , gdyż leżało to w interesie osób nrzą- 
dzająeych wystawę, aby nczynić zadość żądaniom 
wojskowości, gdyż inaczej uie byłoby drogi do 
wystawy prowadzącej. — Rada naturalnie wpro 
wadzony w życie bez jej uchwały wniosek, za
twierdziła.

Z porządku dziennego przewodniczący wnosi: 
Weryfika yę dokonanych w bieżącym roku wy
borów do Rady miasta powierza się komisyi z 5 
członków złożonej. Kom isja ta przedłoży zara-

się za wnio-

tb.iału na sekeyezetn Radzie wnioski co do | 
co do wyboru cz ło n kó w  do poszczególnych K o 
misyi. Nad wnioskiem tym wywiązuje się długa, 
ożywiona dyskusja.

R. m. G w i a 1 d o tn o r s k i wnosi, aby liczbę 
członków kom isji powiększyć do siedmiu, czyn
ność ich bowiem jest mozolną, a prędzej się za
ła tw ią , gdy ich będzie, więcej, bo będą mogli

pracę rozdzielić.— Zresztą przy weryfikacyi w in - ’ 
tereaie gminy i wyborców leży, aby więcej oczu 
widziało sposób przeprowadzenia wyborów, aby 
każdy w iedział, iż nie uboczne jakieś względy 
lecz wola wyborców jedynie została uszanowaną’.

R m. K a s p a i e k  oświadcza się przeciw te
mu bo zdaniem jego, liczba pięciu jest dosta
teczną, /nesztą siedmiu nie przeprowadziłoby spra
wy lepiej niż pięciu.

R. m. G w , a z d o  tn o r s k i  odpowiada po
przedniemu mówcy; toż samo dr. K o h n, czy
niąc uwagę, iż większa liczba weryfikatorów na
daje ich czynności cechę większej objektywności, 
a co do rozmieszczania radców po sekcjach i ko- 
misyach przez weryfikatorów oparty na własnem 
doświadczeniu doszedł do przekonania, iż jest ich 
za mało pięciu, aby zadaniu temu w zupełności 
odpowiedzieli.

R. m. B i r n b a n t n  oświadcza 
skiem r. m. Gwiazdomorskiego.

B. m. R z e w u s k i  czyni uw agę, iż nie ma 
co dyskutować nad powiększeniem liczby weryfi
katorów, bo jeżeli się idzie drogą uczciwą, pro
stą , żadnej kontroli obawiać się nie należy. Ze 
względu, iż je s t pięć kół wyborczych slawia wnio
sek, aby wybrać 10 vzłonków komisyi weryfika
cyjnej, po dwóch w każdem kole łatwo wywiążą 
się z zadania.

m K a s p a r e k  przeciw cy poprzednio sie
dmiu członkom, radzi wybrać 11 aby był i prze
wodniczący.

R. m. P  i e n i ą ż e k sądzi, że liczDa członków  
jest obojętną, bo będą to ludzie honorowi, któ
rym ufać należy.

R. m. R o m a n o w i c z reasum uje głosy po
przednich mówców i oświadcza się za wnioskiem 
r. m. Gwiazdomorskiego bez zmiany.

W iceprezydent F  r i e d 1 e i n wykazuje niew ła
ściwości, jakie się w ostatnich kadencjach przy
trafiły przy delegowaniu pp. radnych do danych 
komisyi przez członków ki misyi weryfikacyjnej. 
Na mocy statutu każdy z radców sam się dekla
ruje, do której sekcyi chce należeć —  zaś co do 
komisyi żąda mówca, aby nie członkowie komi
syi weryfikacyjnej — lecz sekeye delegowały 
ezłouków, do ważniejszych zaś komisyi, jak się 
to praktykowało, sama rada wybierać będzie bez 
poprzedniej propozycyi ze strony komisyi.

W głosowaniu wniosek r. ni. G w i a z d o 
m o r s k i e g o  uzyskał większość, zatem został 

rzyjęty.
Go do kwestyi podniesionej przez wiceprezy

denta F r i e d l e i n a  dyskusja trwa dalej; szcze
gólnie między wnioskodawcą a prezydentem z»- 
chodzi wymiana myśli, a zabierają również głos 
pp. Z o l l ,  D o m a ń s k i ,  P i e n i ą ż e k ,  tió ry  
wnosi, aby propozycje eo do rozdzielenia człon
ków nowej rady komisya weryfikacyjna rozdała 
Radzie autografowane na kdka dni przed posie
dzeniem wreszcie pp. K o L n  i K a s p a r e k .
W głosowaniu wniosek wiceprezydenta F r i e 
d l e i n a  upada; — komisyi weryfikacyjnyj po
zostawiono zatem prawo projektowania na Badzie 
składu komisyj, a uchwalono również dodatek 
dr. P i e n i ą ż k a .

Prezydent zawiesza posiedzenie na 5 minut, 
poczem powołuje do skrutynium  pp. P i e n i ą 
ż k a ,  S z a n c e r a  i i Y e n t z I a  i odbywa się 
głosowanie kartkami. Do komisyi weryfikacyjnej 
wybrani zostali pp. F r i e d l e i n  39 głosami — 
dr. H a j d u k i e w i c z  39 gł., dr. D o m a ń s k i  
38 gł., dr. S t y c z e ń  27 gł., K w i a t k o w s k i  
26 gł., dr. W e i g e l  23 gł., B i r n b a u m  23 
gł. Kandydaci dawnej większości drowie K a s 
p a r e k  i P i e n i ą ż e k  otrzymali po 15 głosów.

Imieniom sekcji I  dyrektor budownictwa Nie
działkowski wnosi: Gmina miasta Krakowa przy
czynia się kwotą 4000 zlr. do pokrycia kosztów 
rozszerzenia koryta Wisły pod Zanikiem przez 
rząd rozpocząć się mającego, z warunkiem, aby 
do dalszych kosztów konkurencyjnych pociąganą 
uie była. Upoważnia się prezydenta do wypłace
nia tej kwoty rządowi na żądanie tegoż w roku 
bieżącym. Pokrycie wydatku nastąpi z tytułu 
ALII budżetu.

R. ra. G w i a z d o m o r s k i  doradza, iby wy
datek był pokryty z funduszu zakładowego gm i
ny, dowiaduje się wszakże z ust prezydenta, iż 
fuu lusz ten je s t obecnie prawie wyi zerpauy.

Wniosek ten Rada uchwala i przystępuje do 
posiedzenia poufnego, na którem uchwalono na 
koszta przyjęcia włościan przy były i-li na Kółka 
rolnicze, kredyt do 100U złr.

ICronilta.
K r a k ó w , 6 września.

Z w ystaw y. Na mocy postanowienia komitetu 
cena biletów wstępu na plac wys'awy wynosi dla 
dzieci di lat 10, równie w niedziele, jak w dnie 
powszednie 10 et.

Podczas w ystaw y bydła bawili w Krakowie: 
p. Lubomęski, dyrektor wyższej szkoły rolniczej w 
Dublauaeh, tudzież profesorowie tego zakładu pp 
Pankowski, Rylski, Kahane i doceut p. Sikorski.

Prof- Pawiński przybył wezwaj do Krakowa w 
przejeździć z Zakopanego do Warszawy.

0 zmianach w dyrekeyach ruchu gal. kolei 
skarbowych, donosiły niedawno dzienniki lwowskie, 
zapowiadając przeniesienie p. K o l o s v a r ’y e g o  z 
Krakowa do Lwowa, a p. K ł o s o w s k i e g o  ze 
Lwowa do Krakowa. Pogłoska ta okazała się mylną 

z dobrego bowiem źródła wiedeńskiego donoszą 
n am , iż p. Kolosvary zostaoie w Krakowie tylko 
we Lwowie zajść ma ta zmiana, iż d)rektorem ru
chu tamże ma zostać dotychczasowy prezydyalny se
kretarz gen. dyrekeyi w Wiedniu p. bar. G o s t 
k o w s k i ,  zaś p. Kłosowski ma być przeniesiony 
do Wiednia.

W kołach nauczycielskich w Krakowie spodzie
wają się przyjazdu ministra Gautscha w przyszłym 
tygodniu. Minister bawiąc u uas na otwarciu gm a
chu uniwersyteckiego, zapowiedział powtórną swą* 
bytność w jesieni.

Ognie sztuczne spaloue w niedzielę w parku 
krakowskim przez p. Mądrzykowskiego, należały do 
najświetniejszych tego rodzaju produkcyj, jakie kie
dykolwiek oglądano w Krakowie. Ogród zapełniony 
był publicznością, oklaskującą bez przerwy zręczność ' 

pomysłowość ogniomistrza.
Niemczyzna. W ogrodzie strzeleckim sprzedają 

w dnie koncertowe programy, które mając polski 
nagłówek, są zresztą drukowane w języku niemie
ckim. Publiczność zwiedziona polskim nagłówkiem 
kupuje te programy, nie przeczuwając podejścia
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owiaduje się z nich, że od^granem będzie „Pet- 
rpourri ans polnischen Liedern. “

W tygodniu od 21 do 27 sierpna zawarto w 
Krakowie 19 małżeństw, przyszło na świat, dzieci 
żywo urodzonych 21, zmarło osób 40.

P. Stanisiaw  Szym kiew icz, radca magistratu, 
ogłosił drukiem wypracowany przez siebie projekt 
regulaminu targowego dla miasta Krakowa. Projekt 
ten obejmuje przepisy odnoszące się do Kcmisyi ta r
gowej , przepisy dla wszystkich targowic miejskich 
w ogóle i dla każdej w szczególności, przepisy o 
miar°eh i wagach, o należytościach, o władzy karania 
i karach a wreszcie instrukcję dla komisaryatu tar
gowego.

Z powodu zażaleń naszych korespondentów na 
nieporządki przy zwiedzaniu salin wielickich, otrzy
maliśmy od p. Postela, naczelnika zarządu salinar
nego , pismo z zapewnieniem , że osoby, które wraz 
z gośćmi obecne były dnia tego w kopalni, otrzy
mały pozwolenie zejścia od naczelnika salin i po
czytywały sobie tylko za szczęśliwy zbieg okoliczno
ści , że się no orbzatrn , który oświetlenia pierwszej 
klasy zażądał, przyłączyć mogły : żc byłyby zeszły 
nawet wtedy, gdyby Szanowny korespondent nie był 
zapłacił 5 złr. 30 ot., że zatem na zmniejszeni 
tej bumy żadnego wpływu mieć nie mogły.

Koncert P. Jadwiga Iwanowska, znana zaszczy
tnie ze swych zeszłorocznych występów pianistka, 
jak również p. H . Szlezygierówna, artystka opery 
warszawskiej, wystąpić mają w przyszłyńi tygodniu 
z koncertem w naszem mieście. Koncert utalento
wanych tych art/stek będzie jednym z pierwszych 
inauguru ących tegorojzny sezon jesienny.

Komisja lekcyjna bratniej pomocy uczniów uni
wersytetu Jagiell. podaje do wiadomości szanownych 
P. T. rodziców i opieknnów, że jak dawniej, tak i 
teraz pośredniczy w rozdawaniu lekoyj i guwerne- 
rek, zarówno w mieście, jak i na w si, polecając 
tylko sumiennych i zdolnych kolegów na nauczy
cieli domowych. Mały Rynek 1. 3 II piętro, godz. 
12— l  w południe.

Cięglewice Edm und, przewodniczący kom. lek
cyjnej Rozwadowski Jan, zast. przew.

Komitet opieki nad weteranami wojsk polskich 
z r. 1831 najserdeczniejsze skłoda podziękowanie 
za tak łaskawe nadsełanie fantów na loteryę od
być się m ającą, a w szczególności za liczne fanty 
pani doktorowej Tomaszowej Mączkowej, panu Lu- 
banskiemu i weteranowi w. p z r. 1831 , panu 
Trzaskowskiemu i wszystkim, co fanty ponadsełaó 
raczyli, staropolskie „Bóg zapłać!"

t  Gabryel Roiniecki, kompozytor wielu utwo
rów muzyizoych, zmarł w Warszawie. Za młodu 
służył on w legii cudzoziemskiej w Algierze, na 
stępnie walczył pod Garibaldim we Włoszech. Po
wróciwszy do Warszawy, był przez jakiś czas dy
rektorem opery i baletu i profesorem w instytucie 
muzycznym. Z dzieł jego zasługują na wzmiankę 
opery : „Rekrnci" , „Oranżyści" , „Czary" ; balet 
„Dziewice jeziora" i oratorium „Stabat Mater".

Rada ezkblna krajowa upoważniła okręgowe 
Rady szkolne do przenoszenia wolnego od nanki 
popołudnia z czwartku lak to § 12 regulaminu 
szkolnego postanawia na inny dzień w tygodniu, 
czy to z własnej inieyatywy, czy też na umotywo
wane podanie władz miejscowych, zawsze jednał w 
porozumieniu z Radą szkolną miejscową i po ści
ąłem zbadaniu stosunków miejscowych.

Wypadek podczas manewrów. W czasie zeszło- 
tygodniowyeh manewrów załogi krakowskiej zdarzył 
się w pobliżu Begnlic smutny wypadek. Gdy bate- 
rya dział ustawiona na skalistym pagórku, zmie
niała w ssybkiem tempie pozycyę, jeano działo u- 
derzywszy n- skręcie o kamień, pcdskuu/.yło tak 
silnie w górę, iż dwaj artylerzyści, nie mugąc się 
wskutek WBtrząenienia utrzymać na umieszczonych 
z tyłu siedzeniach, spadli na ziemię. Jeden z nich 
dostawszy się pod działo, został ztamtąd wydobyty 
z połamanemi krzyżami i ręką; drugi wpadłszy pod 
konie najeżdżającego działa, doznał lekkiego potłu
czenia

W W arszawie rozpocznie się wkrótce budowa 
wielkiego zakładu dla obłąkanych. Ministerynm za
twierdziło już plany budowy i kosztorys gmachu, 
którego potrzebę Warszawa ot dawna uczuwa. Bu
dowa potrwać ma półczwarta roku, a koszta jej wy
niosą blisko 800.000 rubli.

Dolina O jcowska ,  została wypuszczoną w 
dzierżawę na przeciąg lat 10, poczynając od d. 1 
stycznia 1888 r. Prywatny przedsiębiorca zamierza, 
oprócz wprowadzenia rozmaitych ulepszeń, wznieść 
od po wi a łający najnowszym wymaganiom hydroterapii 
zakład wodol czniczy pod kierunkiem dra Jaguią- 
tkowskiego.

W Uhercach Niezabitowskich w powiecie gró
deckim, wybuchł w sobotę o godzinie 12 w porn- 
dnie straszny pożar , który w jednej chwili ogarnął 
49 z»gród włościańskich wraz z zabudowaniami go- 
spodarskiemi i zniszczył tak te bndynki jak i całą 
krestencyę do szczętu Przeszło dwieście osób pozo 
stało w największej nędzy, bez duchn. Szkoda, pra 
wie w całości nieubezpieczona, wynosi blisko 
100.000 złr. Pożar powstał w skutek nieostrożno
ści dzieci, które w nitobecnuści rodziców, zajętych 
zbiorem zboża, bawiły się zapałkami. Jedno z tych 
dzieci zginęło w płomieniach. W pierwszej chwili 
po katastrofie zawiązał s;ę komitet pomocy pod prze
wodnictwem starosty hr. Stan. Pinińskiego i prezesa

rady powiatowej p. Wł. Niezabitowskiego. Prezy- 
dyuin namie tnictwa na pierwszą wieść o klęsce, 
wysłało na tymczasowe zaopatrzenie nieszczęśliwych 
pogorzelców 250 złr.

Oburzająca bezwzględność. Czytamy w M ie
sięczniku Iow . ochrom/ zw ierzą t:  Marya Uzarska, 
żona przedsiębiorcy kolejowego, po nk uczeniu r - 
bót przy trasie, przyjechała na chwilowi pobyt d > 
Lwowa. Zmuszona wkrótce przeni ść - ę do k re
wnej na Zamarstynów, zostawiła borą suczkę u 
córki pnd 1. ■ 35 w rynku. Suozka ta /ginęła Zja 
wia się u có ki woźny komisaryatu, celem wyegze 
Kwowauia jednego gulden i, jako opłaty od suczki i 
mimo stanowczych zaprzeczeń, że suczki już nie ma, 
że była własnością matki, która tylko chwilowo prze
bywała we Lwowie, ściągnął ze ś"inny stary (pa 
miątkę familijną) obraz P. Jezusa . zabrał z sobą. 
Obraz ten spoczywa do dziś dnia w komórce komi
saryatu Śródmieścia między różnemi rupieciami, a 
uboga właścioielka domaga się jnż długo zwrotu 
pamiątki, jednak bez skutku. Obecnie udała się z 
prośbą o pomoc w odzyskaniu obrazu do Towarzy
stwa. Czy może zajść dalej bezwzględność?

Proces iyd a  polskiego w Londynie. Dnia 22 
sierpnia stracono w stolicy Anglii na szubienicy nie
jakiego Izraela Lipskieg:, rodem z Król stwa za 
zamordowanie żydówki Miriom Angel. Los oskarżo
nego długo nie mógł się rozstrzygnąć, gdyż Lipski 
wypierał się wszystkiego, zwalając wunę na dwóch 
współwyznawców ; Rosenblaua i Schmitza. Jakoż 
istotnie, gdy zbrodnia zostało odkrytą w ubogiej 
izbie, którą zajmowała Miriam, znaleziono ją mar
twą na łóżku; nosiła na głowie znaki uderzeń, 
była przytem otrntą Pod łóżkiem, wpółntrntego 
również, bez przytomności, z pianą na ustach zna
leziono Izraela Lipskiego Tłómaezenie, jakie poda 
wał, nie zostało nwzględnione przez sędziów przy
sięgłych i Lipski został na śmierć skazany. Mimo 
tego prasa angielska zaczęła gorącą kampanię prze 
ciwko 'werdyktowi jury. Na czele tej kampanii sta 
nął wpływowy dziennik Pall Mail Gazette. Agi 
tacya za sk sowaniem werdyktu przeniosła się aż 
do Izby, gdzie stu posłów wystosowało wniosek od
powiedni. Nagły obrót wz.ęła cała sprawa wskniek 
zeznania zasądzonego. Pod wpfywem nauk rabina 
Singera, zrobił on całkowite zeznanie, opowiadając, 
że istotnie zamordował Miriam. Wszedł do jej po
koju, gdy spała, obudziła się jednak wkrótce i wte 
dy starał się ją udusić, następnie zaś przypomniał 
sobie, że ma w kieszeni truciznę, wlał więc jej w 
usta. Gdy ujrzał następnie, że umarła, zdjął go żal 
i sam wypił resztę pozostałej trucizny. Truciznę tę 
kupił na kilka gudzin przedtem, miał bowiem za 
miar sam życia się pozbawić, będąc zniechęcony nę
dzą i przeciwnościami Zeznanie to spadło niespo
dziewanie na głowy jego obrońców. Przysięgli i ma
gistratu™ tryumfowała. Pall Moll Go,zette nie co 
fnęła się jednak. Jnż po tem zeznaniu zamieściła 
obszerny aitykuł, w którym dowodzi, że zeznanie 
Lipskiego jest fałszywera, że przyznał on się do
zbrodni pod mimowolnym wpływem duchownego, że 
zachodzi tn wypadek suggesiion mentole, pod wpły
wem której Lipski stracił wolę i myśli własne.

Dramat cały odbył się w dzielnicy londyńskiej
W hitechapel, zamieszkałej pizez ludzi biednych i
emigrantów. Ojciec i matka straconego mieszkają 
podobno w Warszawie.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  7 września: „Górą nasi", komedya 
w 5 aktach K. Zalewskiego.

We c z w a r t e k  8 września: , Przeor Paulinów 
czyli obrona Częstochowy", dramat historyczny w 
5 astach przez Juliana z Poradowa.

IIV .  W aln e Zgromadzenie To* 
warzy sit w a K ó łek  rolniczych.

W dniu wczórajszym d 6 września odbyło się 
w sali Towarzystwa strzeleckiego w Krakowie p i e r w 
s z e  p o s i e d z e n i e  IY. Walnego zgromadzenia 
Tow. Kółek rolniczych. Na zgromadzenie przybyło 
przeszło 700 delegatów i uczestników Kółek rolni
czych, a zarazom przeszło 100 braci Ślązaków, z oka- 
zyi wystawy goszczących w Krakowie.

Posiedzenie zagaił prezes Tow. Kółek roln. p, 
Bolesław A u g u s t y n o w i c z .  W dłuższem prze
mówieniu p. prezes zwrócił uwagę na zmniejszenie 
się zapału w zakładanin Kulek. Z każdym rokiem 
coraz mniej zawiązuje się Kółek i tak : gdy w r. 
1883 powstałi 119 kółek a w r. 1884: 1 4 2 ; to 
już w r. 1885 przybyło ich tylko 59, w r  1886 
37, a w b. r. o ś m n a ś c i e .  Liczba ogólna Kółek 
rolniczych wynosi 375. Prezes dziękował za gościn 
nośó Krakowianom, zaznaczając, iż po raz wtóry 
Kółka rolnicze korzystają z gościnności tego grodu, 
co jednak tłomaczy się wystawą rolniczą — która 
właściwą jest naukę obrazową, wskazuje co jnż po
siadamy, a czego uam niedoBtaje; oby ona dodała 
nam bodźca do wytrwałej na Berjo pracy. Mowę za
kończył p prezes okrzykiem na cześć cesarza Fran
ciszka Józefa I, który to okrzyk zgromadzeni trzy
krotnie powtórzyli.

Z kolei prezydent miasta dr, S z 1 a c h t o w s k i 
wita zgromadzenie imieniem prastarego grodu Kra
kowa i wyraża życzenie, aby uczestnicy Kółek zró- 
wnem zadów leniem opuścił; Kraków, pn skończo
nych obradach, jak po -tatnim zjeździe.

Dr. Z o l l  wita zg^-maizenie jako przewodniczący 
komitetu przyjęcia: szczególniej serdeczne słowa po- 
wilania wyraził dr. Zoll braciom Ślązakom.

Prezes Kółek roluiózycb przedstawia zgromadzę- j 
mu : br. Artura P o t  o;e k i e g o  , prezesa Tow. roln. ’ 
krakowskiego iks,  infułata M a t z k e g o ,  następnie 
odczytuje telegram z Przemyśla, z oddziału Towa
rzystwa gospodarczego , życzący obradom powodze
nia. a wreszcie powołuje na sekretarzy posiedzenia 
księdza Józefa H a j d ę  z Niepołomic i p. Stanisła
wa S z a r k a ,  nauczyciela z Raciborowic.

Hr. A r t u r  P o t o c k i  wita zgromadzenie imie
niem Towarzystwa rolniczego krakowskiego ; zachęca 
do p o d a n i a  s o b i e  w z a j e m n i e  r ą k  d l a  
p r a c y  w s p ó l n e j  n a d  u t r z y m a n i e m  s i ę  
p r z y  z i e m i  o j c z y s t e j " ,  i kończy szczerem: 
„Szczęść Boże."

Włościanin z powiatu krośnieńskiego S k w a r a ,  
przemawia za wzniesieniem okrzyku na cześć arcy- 
Lsięcia R udolfa, jako protektora wystawy krakow
skiej. Trzykrotny okrzyk „Niech żyje arc. Rndoll" 
zostaje wzniesiony przez całe zgromadzenie.

Następuje odczytanie sprawozdania z wyboru de 
legatów, a dalej odczytanie protokołu z III walne
go zgromadzenia, odbytego w d. 17 lutego 1886 r. 
we Lwowie.

P. wiee-prezes Tow. roln. krakowskiego S t r u -  
s z k i e  wic z zaprasza delegatów Kółek rolniczych 
na obrady walnego zgromadzenia Towarzystwa rol
niczego krakowskiego.

Ogłoszone w porządku dziennym odczytanie spra
wozdania zarządu głównego ż czynności zostaje u- 
znane za zbyteczne, z powodu iż sprawozdanie to 
ogłoszono już drukiem i rozesłano.

P. W y s o c k i ,  prozes Kółka w Zamarstynowie, 
czyni wniosek, aby Kółka rolnicze przystępowały do 
Towarzystwa w charakterze członków wspierają
cych.

Prezes przedstawia zgromadzeniu niezmordowane
go patrona Kółek rolniczych w W. ks, Poznaóskiem 
p. J a c k o w s k i e g o .  P. Jackowski wyraża radość 

obecności na zgromadzeniu i w krótkiej mowie 
nacechowanej gorącą miłoswą jczyzny, zachęca 
do zgody chaty z dworem.

P. Karol R o g a w s k i  podnosi zasługi p. J a 
ckowskiego , wyraża miłość braterską Galicyi dla 
Wielkopolski i prosi p. Jackowskiego o wyrażenie 
tych uczuć ludowi wielkopolskiemu; zgromadzenie 
aprobuje to oklaskami. P. Jackowski imieniem wło
ścian wielkopolskich dziękuje i prosi przewodniczą
cego o wskazanie jednego z włościan, członka Kó
łek, aby mógł przycisnąć go do serca. Przewodni
czący przedstawia włość Skw arę, którego p. J a 
ckowski ściska po bratersku. S k w a r a  dziękuje 
przewodniczącym Kółek za pracę około dobra ludu.

Przewodniczący Tow roln ks. Cieszyńskiego p. 
Jerzy Ci en  c i a ł a ,  dziękując imieniem Ślązaków 
za przyjęcie i powitanie, zapewnia zgromadzonych, 
iż rzeka Białka nie stanowi granicy dla Ślązaków, 
którzy Kraków uważają za swoią Mekkę. Ślazacy 
wezwani przez p. Cienciałę do wzniesienia okrzyku 
na cześć „Kółek" — czynią to z zadowoleniem.

Ksiądz W ą s i k i e w i c z  ze Starego Sącza przed
kłada zgromadzeniu sprawozdanie rachunkowe za r. 
1886. Dochody wynosiły 7.949 złi. 31 ct. a roz
chody 7.271 ' zlr. 14 ct., w kasie pozostało 678 
złr. 17 ct. Zgromadzenie przyjmuje rachunek. Ks. 
Wąsikiewicz zwracając się do zgromadzonych na po
siedzeniu w łościan, wzywa ich do podziękowania 
całemu zarządowi Kółek za jego trudy i prace. 
(Zgiomadzenie oklaskami wyraża podziękowanie.) Da
lej ks. Wąsikiewicz położył nacisk ua potrzebę zbli
żenia się inteligencyi do lu d u , gdyż dopiero wów
czas Kółka rolnicze wydać mogą pożądane owce.

Następuje odczytanie wniosków Kółka roln. w Z a
k l i c z y n  i e :  „1) aby poozyuiono starania w ban
kach zbożowych o nabywanie przez nie zboża od 
włościan w prost. lub za pośrednictwem Kółek rol
niczych. 2) Aby zakładano po większych miastach 
spółki rolniczo i domy rolnicze 3) Aby potworzono 
ageneye w Kółkach rolniczych , które zajęłyby się 
trauzikcyami zbożowemi i 4) aby po miejscach tar
gowych urządzono wagi publiczne i ogłaszam ceny 
produktów Zgromadzenie uznaje wniosek Kółka za
kliczyńskiego jako nagły i nchwala dla rozpatrzenia 
wniosku i zdania sprawy na następującem posie 
dzeniu wybrać komisyę z 9 członków, w skład któ
rej w eszli: ks. Wąsikiewicz, ks. Hajda, ks. Peters, 
pp. W ysocki, W ilczyński, Czuba, Skwara, dr. Cie
sielski i sekretarz zgromadzania p. Szarek.

Na wniosek ks. W ą s i k i e w i c z a  wybrano da
lej komisyę dla oceny praktyczności żarn, będących 
na wystawie; w skład tej komisyi weszli: prof. 
Rylski, Skwara i ks. Wąsikiewicz.

P. K o b o s o w i c z  zabiera głos w sprawie za
kładania i utrzymywania sklepików wiejskich; po 
pierają go pp. H o r o d y ń s k i  i M i ł a s z e w s k i ,  
który uznaje wniosek ten jako doniosłej wagi. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono wezwać wmoskoda 
Wi ę, aby wniosek swój dokładnie opracował na pi
śmie i przedłożył go na następnem posiedzeniu

O godzinie 11 prezes Kółek rolniczych zawiesza

posiedzenie, naznaczając następne na dzień dzisiejszy 
godzinę 3 popołudniu.

Dział ekonomiczny.
Zaraza na bydło. Urzędowa Gazeta Lwowska 

ogłasza następujące dwa rozpoiządzenia lwowskiego 
namiestnictwa:

Z p. w. du wybuchu księgosuszu w kijowskiej gu- 
beruii w Rosyi, zabrania się w myśl § 7 ustawy
0 księgosuszu z 1880 r., wprowadzania i przewozu 
zwierząt i płodów zwierzęcych, wymienionych w §
1 powołanej ustawy z Rosyi do Galicyi przez miej
sce wchodu w Podwołoczyskach.

Drugie rozporządzenie opiewa:
Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i racicowej 

u bydła i trzody chlewnej w powiecie czerniowiec- 
kim na Bukowinie, oraz celem powstrzymania zawle
czenia tej zarazy do Galicyi, zarządza się aż do od
wołania co następuje:

1) Wprowadzanie trzody chlewnej z Bukowiny 
do Galicyi może odbywać się tylko koleją żelazną.

2) Trzoda chlewna, pochodząca z Bukowiny, ma 
być w myśl § 8 ogólnej ustawy o chorobach za
raźliwych zwierzęcych z r. 1 8 8 O zaopatrzona w 
paszport bydlęcy.

3) Trzoda chlewna. przywieziona koleją żelazną 
z Bukowiny do Galicyi, ma być w stacyach kole
jowych, do tego upoważnionych, poddaną oględzinom 
weterynarskim, przez ustanowionych oglądaczy i je
żeli okażą się zdrowe, będą mogły być dopuszczone 
do dalszego obrotu handlou ego.

4) Jeżeli między wyładowaną trzodą stwierdzoną 
zostanie zaraza lub podejrzenie o zarazę pyskową i 
racicową, natenczas ma być zastosowany ust. 12 
do § 26 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 8 
grudnia 1886 r. (Dz. u. p. nr. 172 5). O stwier
dzeniu zarazy należy bezzwłocznie uwiadomić prze
łożonego gminy, ewentualnie miejscową władzę po
lityczną.

S p ostrzeżen ia  m e te o ro lo g iczn e
fpodłng Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 6 września.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)
Temperatnta 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza , 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0=j»og.; 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

737 2 mm

—j— 19°,0

WSW 1

72%

dziś 
g. 6 rano

739 ,1  mm

+ 1 8 ° . 6

W 1

73%

dziś
g- 3 pop

739,711111)

+  25°,6

w s w :

4 9 %

wezwania księcia Koburga do opuszczenia Bułga- 
ryi i że na wezwaniu się ostatecznie skończy.

Wiedeń, 6 września. Półurzędownie zaprzeczają 
jakoby galicyjskie namiestnictwo żądało pensyo- 
nowania grecko-katolickiego kanonika we Lwowie 
Petruszewicza.

Rzym, 6 września. W edług pewnych wiado
mości, otrzymanych tu  z Berlina, uda się nie 
miecki następca tronu w połowie października na 
dwumiesięczny pobyt do genueńskiej rivierg, 
gdzie już dla niego zamówiono apartam enty w 
„Hotel de Pegli".

(Z  biura kotespondencgj.tego.)

Nitra, 6 września. Wczorajsze manewry miały 
wiele pouczających momentów. Dywizya aroy- 
księcia F rydryka (działająca od zachodu) wyparła 
dyw izję Reichera (działającą od wschodu) z wy
żyn między N itrą a rzeką Wagą wzdłuż drogi 
wiodącej z Neustadtl do miasta N itry, aż poza 
rzekę Nitrę. — Cesarz śledził bacznie przebieg 
całych manewrów. Obecnymi byli także arcyksią- 
żęta Albrecht, W ilhelm i Jó ze f, szef sztabu ge
neralnego Beck i m inister węgierskiej obrony 
krajowej Fejcrvary.

Zagrzeb, 6 września. Na wczorajszem posie
dzeniu sejmu zajmowano się sprawdzaniem wy
borów; wybór Folnejow ióa uznana za sporny. — 
Po ukonstytuowaniu się sejmu M i r k o  Hi  v a t  
został wybrany prezesem, a Gyurgierits i Fran- 
cisci wiceprezesami. Dziś odbędzie się wybór ko
misyi adresowej i stałego wydziału krajowego

Soila, 6 września. Podług doniesień B r, , 
Reutera rząd jest zdecydowany stawić energi 
opór każdemu projektowi, wymierzonemu pr 
ciw interesom  narodowym.

O zaciągnięcie pożyczki w wysokości dziesi* ciu 
milionów na wykończenie połączeń kolejowych 
toczą się układy z pen nym domem bankierskim 
w Budapeszcie.

Heidelberg, 6 września. Wczoraj rozpoczęto se- 
®yę tegoroczną „instytutu prawa m iędzynarodo
wego". Prezydentem  obrany B u m e r i n e ą  z 
Heidelbergu, wiceprezydentami N e u m a n n  z 
W iednia i P e s t a l k a  z Londynu.

Królewiec, 6 września. Naczelny prezydent 
rządu otrzymał depeszę od cesarza z doniesie
niem, że wysyła do P rus księcia Albrechta, jako 
swego zastępcę.

£xeter (w zachodnio-południowej Anglii), 6 
września. Wczoraj wieczór wybuchł ogień w tea
trze podczas przedstawienia. Budynek zniszczał 
zupełnie. Dotąd wydobyto z gruzów sześćdzie
siąt trupów, a dwadzieścia pokaleczonych osób 
odstawiono do szpuala.

Mnrsa telegraficzne.
W «■ s l a l d B l »  -vr l e  d o ń a lK l  e j

Telegramy „Nowej Reformy"
I Prywatne,)

Gorlice, 6 września. Komitet przedwyborczy 
wybrał dziś delegatów na zjazd do Jasła. Wójt 
F u r m a n e k  z Klęczan, im ieniem obecnych wło
ścian, postawił kandydaturę p. M i c h  n i e w i- 
c z a ,  sędziego z Biecza. Żadnej innej kandyda
tury nie zgłoszono i nie stawiano.

Wiedeń, 6 września. W t u t e j s z y c h  k o 
ł a c h  p o l i t y c z n y c h  u w a ż a j ą  s p r a w ę  
p o s ł a n n i c t w a  g e n e r a ł a  E r n r o t a  z a  
s k o ń c z o n ą .  Pośrednictwo ks. B 1 s m a r k a  nie 
odniosło w tym kierunku żadnego skutku, ponie
waż A u s t r o - W ę g r y ,  W ł o c h y  i A n g l i a  
oświadczyły zgodnie, że wysłanie obcego nad
zwyczajnego kom isarza, uposażonego władzą re
genta s p r z e c i w i a  s i ę  w y r a ź n i e  t r a k t a 
t o w i  b e r l i ń s k i e m u ,  na co wymienione mo
carstwa żadną miarą zgodzić się nie mogą. Rosya 
próbuje teraz zniewolić Turcyę do „przywrócenia le
galnego stanu w Bułgaryi", w czem ją gorliwie 
popierają Niemcy i Francya. Turcya, która chwi
lowo znajduje się w ogrom nych kłopotach finan
sowych, boi się zawikłań w Małej Azyi i dlatego 
skłonniejszą się okazuje do spełnienia życzeń ro
syjskich. Dlatego prawdopodobnie w e z w i e  T u r -  
c y a  k s  i ę c i  a F e r d y n a n d a  K o b u r g a  d o  
o p u s z c z e n i a  B u ł g a r y i ,  a t o — jak tu do
noszą z dobrego źródła konstantynopolitańskiego— 
o d r ę c z n e m  p i s m e m  s u ł t a n a ,  które ma 
księciu wręczyć osobiście wysłannik turecki A r- 
t i n  E f f e n d i  D a d i a n .  Do tego kroku Porty 
nie należy jednak  przywiązywać dużo znaczenia, 
ponieważ odmowna odpowiedź ze strony księcia, 
czego się można na pewno spodziewać, nie pobu 
dzi Turcyi do in terw encji wojskowej w Bułga
ryi. — Zachodzi pytanie, jakie stanowisko zajmą 
wobec tego kroku Porty inne m ocarstwa, a od 
tego też zależeć będzie dalszy przebieg obecnego 
przesilenia w Bułgaryi. Prawdopodobnem jest je 
dnakże, że Austro Węgry, W łochy i Anglia za
chowają się zupełnie neutralnie wobec tureckiego

Kurs w wal.
dnia 6 września 1887. auBtr

ałr. ot.

Zjednoczony dług w papierach 81 10
Zjednoczony dług w srebrze . 82 50
Austryaoka renta złota 112 50
6 %  austryackn renta (marcowa) . . I 96 15
Akcye banku austro-węgierskiegu ! 884 —
Akcye kredytowe ............................... 282 40
Londyn .................................................. 126 05
Srebro . . . .  ......................... -- _
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 96
Dukaty a u s t r y a c ld e ............................... 5 91
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 55

Odpowiedzialny Redaktor:
l a d e u t n  H o w o j u  

Wydawca: .&&■.-*• %:■>!% ,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi ,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Wystawa maszyn rolniczych
Claytona & Shnttlewortha

w  w laan ych  m a g a zy n a ch  
Kleparz, ulica Krzywa i Krotka Nr. I, (między

rynkiem kleparskim a ulicą Długą) 
o tw a rta  c o d zie n n ie  od  8  d o 12  

2  do 6  w yjąw szy  św ią t.
1487 S .  M i h u c h i .

I od

Kraków, dolo 5/9.
(Bez bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie za L00 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .................................
6 % Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
4 1/, % Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
5 % Obligacye indernn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/*#  Listy zastaw. Bankn kraj. za złr. 100 

Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4% „ .  II Ser.
4 /1 % „ „ „ „ » •
5 % „  n „  „
6 % „ „ Banku hip......................
5 #  - „ z prem. 10 %
5 fo „ n „ 1, zwr. za 40 lat
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
4% „ lik widać. „ „ „ „ 100

IiWÓn, dnia 1/0.
• (Bez bieiąeego kupunn.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
.5% Listy sast. Tow. kr«d. ziem. za złr. 100
4l/l9ś „ „ n „ „ n „
4% „ „ n „ n n n
4»/,% Listy zast- Banku kraj. „ „
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ —
5 % Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k 
4 1 Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
5% Oblig. koinuu. Banku kraj. „ 100

100
100
100
100

płacą żądają

1 '0 60 111 50
61 J5 61 15

9 83 10 ----

101 — 103 - -

94 50 95 25
104 — 105 —

95 25 96 —

100 - 101 —

96 — 97 -

93 93 75
98 60 99 25

101 25 102 —

• 03 104
99 80 100 30

100 15 10 • -

92 93

280 285
101 15 102 15
99 _ 100 _
95 50 96 •r ;

95 50 96 50
99 75 100 75

104 — 105
94 50 96 50

100 101 —

W a r s z a w a ,  d n i a  4 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1860 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

„ n „ II „ „ ,  100
ś „ „ „ III „ „ „ 100
 ̂ n 11 _ IV _ „ „ 100

5%

5 % 
4% 
5% 
5%

W iedeń dnia 4/0.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego knponu.
Renta anstr papier, ab 16% za złr. 100

„ srebrna „ „ „ 100
złota . . . „ „ 100

<1 „ papier, nowa „ „ 100
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za L00 

» „ 186u „ 500 „ „ „ 100
» „ 1860 „ 100 „ ,  „ 100
n n 1864 bez % całe „ „ 100
» „ 1864 bez % pół » „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ 100
5% Obi w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ ,, luO

n n „ n 5 0 „ n »  jOO
4% Losy CisaÓ8kie(Thei8s-Reg.)„ * 10u

płacą żądają

81 40
82 

112 80
06 50 

129 75 
136 -  
138 50 
165 2 
164 75

■00 8-r 
87 50 

115 25 
121 8< 
121 50 
'2 4  75

101 50

100 
99 80 
99 80

Obligaoye indemnlzaoyjne.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 1
„ . „ 10% .. Buków. „ 1 0

5%. „  „  „  7% „ Siedm. „ 100
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100

Rdine inne pożyozki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za 1 
5 % Pożyczka „ z 1878 „
3 % Serbska p0ż. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

.81 61 
82 85 

113 
! 96 70 
130 25 
136 50 
l i9  
165 75 
165 25

101 -  
87 70 

115 75 
122 25 
122 
125 —

*‘/i
o%
5%
5%
41/*
3%
4%
41/.
5%
5%
41/*
4%

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ obi. komun.„ 

Banka hip. gal. z 10% pr. „ 
.. „ „ 40-Ltnie . „

% Boden-Credit aligem ost. „ 
Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
Galic. Tew. kredyt, ziemsk. „ 
%
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

4% Bankn hip. węg. z premią

płacą żądają|

m.k. 104 25 105 -
» ?ł 104 — 104 70
n rt 104 70 105 1 0 /
jt 11 1 il 60 n r 30

kę 1 120 120 50
1 103 25 107
1 30 40 30 60
1 6 25 ■0 50

100 95 50 50
100 ■ ■'iC | -l
100 103 50 104
100 99 ‘ 1 ■ “ > 30
100 101 30 l 1 50
100 102 — 102 FO
100 96 -■ — _
100 99 - 91 75
100 101 50 101 ?0
100 — —
100 102 50 103
100 90 60 100
100 105 25 105 75

5%

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ _ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ 
Koszycko-Bogum. „ 200 „
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr.
Rndolfa w złocie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „
Luir.b. (Siidb.) na 500 fr. za sztuko 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 „ „ j ”
Muraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ »

100
100
100
100
100
100

L o 8 y.
(inlap. loiy B a/y liii 
Kred. dla handln i przem 
Klary ................................

5 .V-
na 100 złr. w. a.

Rndolfa • • 
Stanisławowskie

w ę g i e r .

40
100
20
40
10

5
10
20

100
50

m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płacą żądają

99 -

!J0 75 
102 

81 75 
00 75 

123 65 
9 70 

141 
99 60 
98 70

99 40

101 25 
l 2 40
82 25 
91 25

100 10 
141 50
L'0 10 
99 10

8 56

47 
116

18 45
48 
17 — 
11 20
20 25
30

136 50 
69 -

8 85

47 50 
116 50 

8 85

1 
20 
O

37 50 
70

Ost&t.
dywid

6 — 
5—  

13-— 
18- 
25-25 
3860

21 - —

Akcye baakowe.
A ng lobank .......................... na 200 złr.
Bankrerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, a la handlu i przem. „ 160 „
Kreditbank węg. aligem. „ 200 „ 
Laenderbank . . . . „ 200 „ 
Austro-wegierskie . . . „ 600 „
U n io n b a n k ......................„ 100 „
Galic. Bank hipoteczny . „  2"0 „

Akcye kolejowe
10 — Alfold-Fiuma 
136,* Ferdynanda Półnoon. . „

Franciszka Józefa . . „
10-50 Karola Lndwika . . r
13 50 Lwowsko-Czemiow-Jassy r

E lżb ie ty .................................
7-94 Koszycko-Bogumińskie . „
9 50 R n d o lfa ........................... .......
9 94 Siedmiogrodzkie . . ,

25 fr. Staatseisenbaha . • . ,
5 fr. Lombardy (Siidbahn) ,

16 25 Żegluga na Dunaju . . ,
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Fraukówki . . . .
20-to M arków k i...........................
Pół-Imperyały ros. pefne ważne
Funty szterliiugi...........................
Banknoty w ło s k i e ......................
Buble papierowe . . . .  aa

na 200 złr.
„ 1050 „„ 200 „
n SIO „
.  200 „. 200 „- 200 „
n 200 „„ 200 „
.  200 „
.  200 .
„ 500 „

za sztukę

100 sztuk

płacą

109 
91 75 

283 20 
28.
223 25 
884 
209 50

182 50| 
2510—
112 roi
209 
222 75 
233 
145 — 
187 25 
180 
225 90 

80 50 
93

5 91 
9 95 

12 29 
10 25 
12 59 
49 25 

111 -

żądają

109 0
92 25 

2«3 40 
287 ,0 
223 50 
88
-/0[. 75

183 _  
£51. i - 
115 -
25j9 £0 
223 '

145
187 „ 
180 50 
226 61 
SI -  

£96 -

5 93 
9 96 

12 31 
10 27 
33 63 
49 30 

113 5 .
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O g ł o s z e n i e .
Magistrat królewskiego miasta 

Rzeszowa podaje niniejszem do po
wszechnej wiadomości, że tego
roczny ju.rmu.rk na konie, 
przypadający na 21 września na 
św. Mateusza, jn i  dnia 159 
września 1 8 8 7  roku się 
rozpocznie.

Magistrat miasta Rzeszowa, 31 
sierpnia 1887 roku. 1539 1

Do rozpuku
będzie się śm iać, kto n a jd z ie  2.000 nowo 
wy szły eh z drnku a n e g d o t .  1 ś a r t ó w .  N a 
desłać tylko potrzeba przekazem 3 5  e e n t ć w  
do k s i ę g a r n i  J .  Ł e o a a  P o r d e ™ .  w e  

L w o w i e .  1564 1 3

M ajątki, folwarki, dzierżawy, kamienice, real- 
" I  — .ei mniejsze do sprzedania. Rządca, agro
nom, wygnaniec z Pras, kawaler, w sile wieku, 
sinka pcsady od św Michała b. r. — Leśniczy 
egiaminowany, Morawiec, ze znakomitemi świa
dectwami, sznka posady. -- Guwerner uzdolnio
ny, poszukuje posady w Galieyi lub Królestwie.

Ekonomi, goizblani i t. d. do umieszczenia. 
Posyła do wizy paszperta i t. p. czynności za
łatwia Biuro komisowe inforinauyjnn W ł .  J a 
w o r s k i e g o  w  K r a k o w i e  przy ui. Grodz 
kiej, Nr. 30 1540 1 4

Boczuj Zarobek
d l a  j s .jsi i d  e g  o .

Przez p r a w n i e  d o z w o l o n ą  s p r z e d a ż  
lo s ó w  i  p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h  na 
-płaty meże sobie u m i k a ż d y  p r z y z w o i 
ty  i p i l n y  c z ł o w i e k  lO O - 3 0 0  z ł r .  
i u i e s f o c z u i e  z a r o b i ć .  S z c z e g ó l n i e  
s t o s o w n e  dla k u p c ó w  u r z ę d n i k ó w  
i a g e n t ó w ,  jak i dla z a s t ę p c ó w  a s s e -  
k n r a c y j .

Łaskawe oferty należy nadsyłać du B u d a -  
p e s t e r - K d u k t b r e i n  k c t i e n - O e b e l l  
- t c tm f t  in ł t . l d a - 1 'C S t .  1517 .

-3 "  iMagazyn i5-r>f i 10

UBIOROW MĘSKICH
M ana  LipcztiWiep

R y n e k  ,  l l r . l a ,  A  3 3 ,

orrzymał świeży transport towarów na se- 
.*>u bieżący krajowych i zagranicznych 
- «z gotowe suknie na składzie, o ozem 

zawiadamia S/.anowuyeh Panów.

JlTjS u

l 9 M P 7 1 ł p ! d l l l  p  patentowana, posiadająca 
i I d U U A j O l U U l d  wyższą muzykę,francuski 
i uiemiecki język z konwersaeyą, mogąca się wy
rażać świadectwami z domów, w których prze
bywała, poszukuje niebawem umieszczenia.

U lic a  ś w . J a n a ,  N r .  8 ,  o d  f r o n t u  
» a  d o l e .  1560 1 3

Zygmunt Kaaba
.S t r o ic ie l  i S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  i 
i * i a u i n .  — Ulico Floriańska, Nr. 15, I piętro

Ceny umiarkowane. 1358 1 18

Z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie ,  jako 
prak tykant,  c h ło p ie c , z ilubrego do
m u .  w c u k ie r n i A . IŁ ernicha  
w  W a d o w ic a c h . 1557 L 3

Woda
i

P u d r y
D0

Zębów 4?

&
/ *

£  s  Sprzedaż 
ts? we

w wazyatkich
składach

^  materyałów
H j' a p t e c z n y c h ,

w składach
p erfu m  i  u fryzjerom

SKŁAD f o r t e p ia n ó w
B .  6 A B R Y E L K & I E J
1377 Kraków, Krzysztofory, m 30

( R y n e k ,  r ó g  n i .  S z c z e p a ń s k i e j )
sprzedaje wszystkie for
tepiany i pianina z 5 
letnią gwai neyązago- 

tów k| lu na raty. 
Wymieniony skład 

posiada wyłączną wGa- 
liepi zachodniej Filię 

‘ fortepianów fabryki lip
skiej . Julius Bliithner1*. 

Ceny fabryczne.

W.
krawiec cywilny i wojskowy

Kralów, ul. św. Anny, l. 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaj i uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. ufcerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  C e n y  u m i a r k o w a n e .  J N  

1300 28 40

■ £ ■ ! !  Winogrona stołowe!! 3 2
c o d z i e ó  Ś w ie ż e ,  1453 7 15 

wysyłają w 5-kilowych koszysach franco za za
liczką poosiową po 1 złr. 60 centów. 

F r a n k i  «lr C o . ,  W e r s c h e t z  (Uugarn).

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Wnej B ro n is ła w y  G a b ry e ls k ie j

z  d n i e m  1 w r z e ś n i a  p r o w a d z i
a— - - - ^  ——---

Zgłoszenia przyjmuje się od 9— 12 rano przy 
uk Krowoderskiej, 36, a przez miesiąc wrzesień 
tikże w Rynku. Krzysztofóry.

N a u c z y c i e l k i  i  b o n y ,  różnej narodo
wości, są -io mieszczenia. 529 2 3

! G r u s z k i  i  j a b ł k a  s t o ł o w e !
ŚLIWKI tjrke .kańskie 5 kilo w paczkach po

cztowymi pu 1 złr. 50 centów. — CZERWONE 
WINO w 4 litr. baryłkach 3 złr. —  BIAŁE WINO 
4 'itry 2 złr. 50 centów wysyłają za zaliczką 
F r a n k i  i N k a . ,  W e r s c h e t z  (Ungarn). 

1401 z* 15

Ogłoszeń ie.
Ws czwartek dnia 15 września 1887 roku o godzinie 3 po południu

o d b ę d z i e  s i ę  

w Zakopanem w lokalu Towarzystwa

WALNE ZfikOHADZENIE
Członków Towarzystwa gospodar. d l a zamysłu drzewnego w Zakopanem

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną odpowiedzialnością.

Porządek dzienny:
aj Sprawozdanie Dyrekoyi i Komisji kontrolującej z czynności 

rocznej co do bilansu za rok i » 8 ś ;
b) Udzielenie Dyrekcji absolntoryum ;
c) Rozdział zysków, ustanowienie kwoty przeznaczonej na fun

dusz zapasowy i ustanowienie dywidendy;
d) Uzupełnienie Członków D y rek c j i ;
e) Ustanowienie wynagrodzenia dla urzędników Towarzystwa;
f) Sprawa co do lokalu ;
g) Załatwienie wniosków Dyrekcyi i Komisji kontrolującej. 

Członek Dyrekcyi: Przewodniczący Dyrekcyi:
W . R e y ie e .  F r .  N e n z i l .  1553 1

7  J M  . ___________  '®  o  g  :
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też s u k n a
u u  c a l e  w y p r a w y  i  k o s t i m n y  l i b e r y j n e  t a k  d l a  s ł u ż b y  
p a ń s t w a , juko też d l a  u r z ę d ó w  l a s o w y c h ,  s t r a ż y  o g i i l o -  

w y c h  i t. d. Wzory bezpłatnie.
V  gS j*  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .  121 40

^ ) O i « « K X K K « X « K I I « « « K 5 i ^ « K K « ^ K :

ii
HAURYCE60 BARDCHA

w  Łagiewii ikacli
Niniejszym ma honor zawiadomić, że  od (j, I W T Z 6- 

Śnid b. T. przyjmuje znowu zamówienia na cegły: rę-
czną, maszynową, dachówkę i cegłę ogniotrwałą.

Zarząd.1528 2 3

S L . i g a w k a
n a

W

(N k a tin g .lt fn g )

ły  ż w  a ch  z k ó łk a  m 1
otw arta zostanie z dniem I września b. r.

PARKU KRAKÓWSKTHE.
Łyżwy wypożycza się na rnHscu.

Bilety ah%nawentowe dostać można tunże, lub u H. Nie- 
metza w Sukiennicach, Nr. 30. 1354 2 1

i* - - w __v ^

♦

♦
[♦

!! P r e z e n t y  z  t f y s t h w y l !

L. 4763.

K onkurs.
Przy Magistracie miasta Rzeszo 

wa opróżniona jest posada inspek
tora policyi z płacą roczną .>00 
zir. w. ;i. i dodatkiem za oględzi
ny bydła rocznie .1^0 złr. w. a., 
na któiaj, rozpisuje się konkurs z 
terminem de> ostatniego września 
1887 roku.

Posada ta nadaną będzie na ra 
zie prowizorycznie na rok jeden, 
poczem dopiero w miarę uzdolnie
nia i zachowania się zamianowa
nego stabilizacja nastąpić może.

Ubiegający się o tę posadę po
winni w terminie ustanowionym 
wnieść do Magistratu miasta Rze
szowa podania swoje, w których 
wykazać należy świadectwami oby
watelstwo austryaekie, nieprzekro- 
czony 40 rok życia, stan, nabyte 
znajomości ustaw administracyj
nych i doiyi hcza-sowe zatrudnienie.

Magistrat miasta Rzeszów, dnia 
25 lipca 188f roku.
1402 3 3 Z b y sz e w s k i.

I n c a s i a u t
przyjęty będzio u firmy In ę  Singer Ma- 
nufacturing Cbmpagny New York G. Nei- 
uling r, Kraków, ul. Floryańska, I. 34 .

za stała pensyę.
K aucja wymagana. 1548 2 3

O d e z w a
do Sz. przejeżdżających i Panów 
na uroczyste dla pp. Prawników 

przyjęcie
w o b e c  c i ą g ł e j  s t a ł e j  p o g o d y  i
ć piej wody, mającej przusz '0 18° R„ 

otworzyłem na Wiśle na nowo  -Łazienki 
w tern samem miejscu, t. j. kolo nowego 
mostu kolejowego na Zwierzyńcu, i ta
kowe Sz. P. T. Publiczności przojeżd/a 
jąeej, jak również Szan. pp. Studentom 

najuprzejmiej polecam
Zostając z uszanowani- m 

1527 2 2 F r .  W ójcicki.

*  •»
P
m
N 
«

B A N I f E T
ki-aków , ulica Głrodzka, N r. 8 .

Obficie zaopatrzony magazyn strojów damskich, jako też inateryj jed- 
waDnych i w ełnianych na suknie i płaszcze, szirtingi, bielizna stołowa, 

pończochy, firanki, sznurówki, towarj włóczkowe i trikotowe.

Skład nuwuści w zakres toalety damskiej wchodzące].
Ceny n a jta ń sze  fa b ry czn e . 1407 7 30

Niestosowne wymienia się. Próbki na żądanie franco.

P
r£

s

3W a k l a d e m
Księgarni, składu i wypożyczalni nut mu
zycznych, oraz ekspedycyi pism peryo- 

dycznych

S. 1. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły 1481 3 5

Ostrowski tan. „Tajemnice** walce 
W roński Adam. „Z wystawy Krakow

złr. 1 —

skiej1*, walce . . . n 1 -
„ „Grajże grajku graj**,

60m a z u r y ...................... n
„ „ 11 ucuicczka, polka . 

S ierosławski józe f. Zbiór kolęd uło
n 40

żony na Barn fortepian
lub do śpiewu . . . n 1-20

mieszka obecnie 1468 3 3 
przy ulicy Floryańskiej, 

1. 2 3 , I  piętro.

Wir. ironio
rodowita Paryżanka, u  7 2 3

wykladająra kilkanaście lat język fran
cuski na pensyach w Warszawie, posia
dająca chlubne świadectwa, udziela lekcyj 

po firzystępnyeh cenach. 
Wiadomość w Admin. „N. Reform y11.

u czen n ica  k o n se rw a to r^  ntn 
w a rszaw sk iego ,

ud/iela
lekcyj śoiewu i gry na fortepianie.

Ulica LSitsziowa, Nr. 4, w oficynie na 
dole Zgłoszenia przyjmuje między go
dziną 2 a 3 1417 5 5

b o  s p r z e d a n i a :  kanapa i ti krze
seł, kryte w ełnianą maleryą, w dobrym 
stanie, za t i  złr.; tamże jest fortepian 
dawniejszego fasonu, zegar stojący, sta- 
redawny. Zobaczyć można od godziny
10 do 12 przedpołudniem , 

llliżs/a w iadom ość: Wielopole, L. 7,
11 piętro, drzwi na lewo. n x >  3 3

P f ł n i p i  l f f l  inteligentna, z ukończonym kur- 
I a l l l c i m  a  gem handlowym, życzy sobie 

n a l e ś ć  o d p o w i e d n i e  z < » ję e ie .
Łaskawe zglo--zouia pod lit. A. A., poste re

stante K r a M w .  1525 2 2

Bardzo dobra bona Niemka
zaszczytnie polecona , do zajęcia się dozorem i 
nauką małych dzieci, jak i zarządem domu, 
uzdolniona w robotach ręoznych, może być z a 

r a z  n m i e s z c z o n a .
Wiadomości udzieli p. Aleksandra Gettlichowa 

w Krakowie, ul. Sławkowska, II. . 1459 3 3

Pierniki i sucharki 
L .  C Z Y I N T S K I E G O

z Jarosławia
do nabycia we własnym pawilonie przy wojściu do Wystawy

i w Sukiennicach, I. 23. 1547 2 o

m

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHOŁK
w  K r a k o w i e  R y n e k  S ir .  3 3 .

SKŁAD TOW ARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

(juz.ków, Jedw abiu ,  Nie:, Bawełny i innych  po tr /eb  no szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków św iętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY 1)0 ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i batystow e, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pszłotniczych, farby I lakiery. 1279 233 son 
Zamiejscowe obstaiunki uatyetwniast załatwia. " 9 6

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u . i n

fabrykant broni w Resnig
p . F e r ia c h , H a r y n t y a ,

Łlęcfi się L\ T. Sz. Panom Myśliwym, 
Towarzystwom Strzeleckim i t. p. do 
wykonywania wszelkich napraw i popra
wek broni palnej ze żle strzelającej na 
celnie strzelającą, oraz do wyrobu nowych 
strzelb wszelkich najnowszych systemów 
i fasonów, wszystko po bardzo niskiej 

cenie. 1-284 8 8
Cenniki oplatnie i darmo.

i i i

Z d a n i e  
«  d ra  F r jd r y k a  fi.eugicla

balsamie brzo»owym.
„Hacyonalnie mnjjme

skfa-idi'-) tego kosmetyku 
posiadają niezr-wnaną do
broć i skuteczność ula 0- 
siągnięcia p ęknij ć‘>ry.— 
len lialsam jest jedynym 
na f./ybkie i gL  ełue przy- 
wióoeuic systemu skórnego 
P° prz-ebytej 0Bpie.“ 

^& jg Ę Ę g S S g m / I>r. me<l. H a s p i ,
prokurator omwersjtetii. Wiedeń.

Nabyć uożna dzbanuszkami po 1 złr. 50 ct. 
w Krakowie w apt-ce Wiktoia fiedyka, we Lwo
wie w aptece Zy.r. Ruckera . w Kopyczyńcach 
w aptece M Ueiicra , w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekami;, również w aptece p. Fil. 
Neusteina, I. Plankengasse. 1000 7 0

Kłody człowiek
z dobrej rodziny, chce się dostać jako p r a k 
t y k a n t  do wzorowo prowadzonego gospodar
stwa. bez żadnego wynagrodzenia. Interesowani 
zechcą listy z informacyą nadesłać pod adresem 
„ G o s p o d a r s t w e  : t3 ‘* poste ,e>t. H r a -  

k ó w - U a o r z e c .  1521 2 3

Księgarnia, ckład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

otrzymała na główny skład

0 HyjWjtyzmie ze stanow iska Fizyologieznego
napisał 14C.7 2 5

D r .  JSlopoleon C y b u ls k i ,
Profesor Lniwersytetn Jagiell.

Cena 1 złr., z przesyłką poczt. złr. 1Y5.

P o s i a d a j ą c  g r u n t o w n i e

naukę gry na fortepianie
udzielam tejże według n a j l e p s z e j  m e to d y  
za bardzo uałem  wynagrodzeniem, erzed urnowi 
podejmuję się próby.

K r a k ó w ,  M ia ły  R y n e k ,  K r .  A , i 
p i ę t r o  w  o f i c y n i e .  1495 i  )

Starożytne biuro
z czasów Sobieskiego i z wyobrażeniem tego 

na konin, jest d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość: ulica Szewska, Nr. z3> 

I piętro, u właścicielki, 1470 3 i
A j o r r A i a n m  1 kilku,«tni4 p^Myką go-
“ • O *  HAAKflAA spod ircią i dwuletnią buch- 
balteryczną w jednem z większych przeasiębiorstrf 
w G alieyi, poszukuje posady jako rzą lea , ka- 
syer lub raohmistrz. Oferty pod lit. R .  g. 
przyjmuje Admm „N. Reformy1*. 1485 3 SI

A p t e k a
w  B a d o m j A l u  n a a  S u n e m  ppszukufl 
U C Z N IA  z kompletnie ukończoną VI klaśt 

gimnazjalną.
Zgłoszenia przyjmuje właściciel. 1500 2 i

Co tylko w yszedł nasz

k a t ś d o g  j e m l e n u j
prawdziwych Haarlemskich cebul kwia
towych, drzew ow ocow ych , ozdobnych 
i krzewów oraz nasion i t. d. i takowy 
na łaskawe żąu.mie rozsyłamy oplatnie 

i darmo. 1490 2 3
jK o rse lt  i S p .,  

Ogrodnik artystyczno-haudlowy, w łaści
ciel szkółek drzew i handlu nasion, 

w  T u r a a u  w (Izechach . 
(katalogi w niemieckim albo czeskim języku.)

Uczennica Konserwatoryum wied.
otrzymawszy dynlou' i II nag ro d ę , żyozy sobi* 
udzielać lekcyj gry na fortepianie
a nadt i jako uczennica p. Pawła de Janko udziel* 

nauki na nowo wynalezionej klawiaturze. 
Zgłoszenia na toraz : Kleparz , 9 , II piętn 

lub w Admiuistracyi „N. Reformy1*. 1511 2 ł

F o l U / a r l /  tuż Przy gościńcu rządtę 
u i m r a i  R  wym, 15 minut od stacj'

kolei państwowej i od miasta powiatoweg4 
odległy, około 140 mórg obszaru mając// 
z domem murowanym, dobrym do urz?' 
dzenia gorzelni lub browaru piwnego, d<> 
którego woda rurami sprowadzona jest- 
w dobrej glebie, pod korzystnemi warufl 
kami d o sp rzed a n ia .

Bliższa wiadomość pod lit I t .  j»*
A p t e k a  J a s io . 150  ̂ 2 i

Aptelia
d o sp rze d a n ia

w zachodniej G al.cyi, z gospodurstweu) 
i ogrodem . z wolnej ręki i natychmiast 
do objęcia. Bliższa wiadomość w Admin-

„N. Reformy". 1471 3 Ó

N h K Ł A D

A L K a a e m m
życzy sobie objąć lekcye, zwłaszcza ję

zyka niemieckiego i irancuskiego. 
Zgłoszenia pod lit. J .  A . poste r***5 

K r a k ó w . 1466
poste rest.

1466 3 3

ApU knrz.i 98. MclioiiiiiibUn 
w  F l ę i H b U f C n

p l a s t e r
n a w s i e l k i e  p o a t r i n -  
ł y  w  k o ś c i - a e n ,  p o l e 
c a n y  p r z e *  l e k a r * y .  
s k u t k u j e  flzyDko I 

n i e c h y b n i e  p r z y  
w s z e l k i c h  p o s t r z a -  
l itcl i  ir  k o ś c i a c h , c i e r 
p i e n i a c h  k r z y ż o w y c h  

   w  o g ó l e  p r z y  b o l e 
ś c i a c h  r e u i D H ly c a n y c h  I r w a n i u  ir 
c z ł o n k a c h .

D o z a  50 cent. w . a .
K k s p e ó y c y a  r y c z a ł t o w a  

w  a p l e c e  M a k s a  F a n t y  
w U r a d z ę  c z e s k i e j .

(ap teka pod Jednorożcem ).
De n a b y c i a  w a p ł a k a e h .

W Brodach w aptece Ad. Lateineia. 
131 20 *26

1S.
M . f i .  J T o n e s  J L P z ie w ie k i con- 

tinue de rocevoir ch-z lui quelques 
eleves des gymnases. Conditions mode- 
rees. U o n v c r » a t i w n  a n g l a i s e  e t  
t r a u ę a i s e .  Soins moraux et sanitai- 
res, trśs-assidus. 1497 3 3

Kamienica dwupiętrowa
w dobrym stanie, w śródmieściu, obejmująca 32 
ubikacyj, miiwzkania suche i widoczne, z docho
dem 2300 złr., z 12 0 0 złr. długiem banko
wym, jest po 1 ko rzynem i warunkami do sprze
dania , lub na zamianę na domek z ogródkiem, 
na przedmieściu , w ładnem i przystępnem po
łożeniu, za odpowiednią dopłatą. — P.*emnych 
objaśnień udzieli przez grzeczność p. 14a / i  
m i e r z  K ę p

Karola Dudy 
se Sielska

z n a jd u je  się  n p a n a

Adolfa Hochstima
K rak  O w, 344 30 90

u l l o a  F l o r y e u K a l c a ,  S T r .  8 8 .

Kamienica
przy uliey 7ielonej , Nr. 146, przynosząoa 7ę; 
od ceuy kupna, do sprzedania. — Zgłoszenia do 

Zarządu dóbr w Mały poczta Wielopole.
 ________________ 1507 2 3_________

P o t r z e b n a  | e s t

o s o b a
obrotna, stanu wolnego i w sile wieku do za
stępowania pa-ii domu. Zgłoszeń a pod lit. 8 .  8 .  
poste restante K r u k ó w .  J 508 2 3

Zarząd dóbr Gnojnik o. |> Brzesko
m a do sprzedania 1456 3 6

buhaje, krowy i jałówki
z zarodow ej stajni rasy  „Kuhland".

W Krakowie.
Potrzebny Jest d o m  do k o p ie n ia

składający się z 18 — 30 pokoi z ogro
du m. Bez pośrednictwa. 1478 8 3

Zgłoszenia: ulica Gołębia, 3, na dole.
l»o  w y d zierża w ien ia

od jesieni r. 1887 
na folwarku w Łobzowie ogród z ka
wałkiem pola, zabudowania gospodar

skie i dom mieszkalny.
Bliższa wiadomość pr/y ul. św. Marka, 

1. 5. I  piętro, od godz. D — 2. 1359 3 3

Handel win i korzeni
w K ra k o w ie

w ce nem miejscu położony, dwadzieścia kilka 
lat egzystujący, posiadający konsensa, z powodu 
słabośoi zdrowia właściciela Je s t do  wdstą^ 

p rzy  ul. S to la rs k ie j, I p ie n ia . Korespondencja do kantoru wymiany
1. 1 3 . w  K r a k o w i e .  1426 i 6 l p. Kurnatowskiego, Rynek. 1448 4 4

> < 3C d V T I T v ^

Piękność, świeżość i delikatność cery
o trz y m u je  się po n życiu

H E L I A N T Y N Y .
Beliamyna jest najdoskonalszym środkiem do upię' szenia twarzy, wywiera 

skutki prawdziwie zadziwiające, wygradza naskórek i zu.. rJzizki. przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy w ątrobiane, ż,ółtość twarzy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 214 32 0

(Jena 1 z łr . 5 0  cen tów .

J. IHNATOWICZA
Magistra farmacyi, chemika sądowego,

W ła śc ic ie la  fa b r y k i p e r fu m  i m y d e ł to a leto w y ch  
we Lwowie ulica Kopernisa, liczba 3,
W Krakowie tiukienmee, liczba 20, 
w Czerniowcacn Rynek, liczba 2

Tl

* Lmocz T I T w W

% drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewald.


